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W ychodzi w K rakow ie

codziennie o godzinie 8 1/,, rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 

po świętach. C e n a :
W Kra ko w ie  miesięczna 1 zXt. ^r ' kwartalna 4 złr.
W k raju  kw artalna razem  z przesyłką pocztową 5 z łr. m. k.

p r z e d p ł a t a
przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N . 453 . 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b i ó r a  r e d a k c y i  c z a s u  
wyraziwszy na kopercie „ p r  en  um  e r  a c y j  n e p i e n i ą d z e * .

CZAS
P r z y j m u j ą  S | ę

OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY wszelkiego rodzaju.
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlow e, przemysłowe*, rolnicze itp. 
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, k u p n a , dzierżaw  itp .

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazow e um ieszczenie po 4  k r. następne po 
2  k r .—  z dopłatą po łO k ra jca ró w  za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankiruiane n ieprzyjm ująsib  wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów  

 ‘" '‘ Num er pojedynczy kosztuje 10 groszy.

mości pow zięła, i pp. Ludwikowi Helcel i Ludwiko 
wi Zieleniewskiemu za okazaną obywatelską gorli

przeważały na szali sytuacyi. Zaciągnął on w zglę­
dem siebie samego obowiązki wynikające z prze­
szłości działań i orzeczeń jego, które wikłały roz­
wiązanie zkąd inąd niezbyt może trudnych warunków.

Nowy cesarz, dawniejszy wielki książę, cesarze- 
wicz Alek ander, nieodziedziczył wielu odcieniów  
charakteru swego ojca. Łagodny, umiarkowany; po­
błażający, ścisły w wykonaniu obowiązków; nieob- 
jawiał on nigdy burzliwej żądzy wojny, ani niepo­
kojącej chciwości ambicyi, ani gorączkowego szału  
temperamentu, ani owego uporu raz powziętej my­
śli, która staje na przeszkodzie przyjaznemu zbliże­
niu się w skutku obopólnych koncesyj. Tak się przy­
najmniej wielki książę dotąd dał poznać, a jednak 
doszedł już do wieku w którym wszystkie w łaści­
we cechy charakteru rozwinąć i objawić się były  
powinny. Cesarz Aleksander II liczy lat 37 gdyż się 
urodził I9go kwietnia 1818 r. Jeżeli wymogom ber­
ła wielkiego państwa nie ulegną ustalone już zasa­
dy człow ieka, Europa spodziewać się może po u- 
sposobieniach nowego Monarchy rosyjskiego błogich 
owoców pokoju.

Nowy Cesarz nie będzie zresztą w układach zwią­
zanym ani osobiście obowiązującym go aktem, ani 
zapowiedzianem żądaniem, ani potrzebą miłości w ła­
snej, ani drogą, którą fatalna i nad wszelkie w zglę­
dy obecne silniejsza przeszłość wytknęła. Nie po­
trzebuje on powodować się id ei, która nad nią wzięła  
górę, ani trzymać się polityki nieodwołalnie zakre­
ślony równie w ogóle jak w szczegółach. Może słu ­
chać jedynie głosu własnej mądrości, interesu lu 
dów, lub obowiązków względem ludzkości. Rządy 
które miały być reprezentowane na konferencyach 
wiedeńskich spodziewać się m ogą, źe układy pod 

. . _ , .  j lepszą rozpoczną się wróżbą i że celu właściwej
Korespondent podpisujący się w l n u e p e n -  i zgody z nowym Cesarzem łatwiej dopiąć będzie mo- 

d a tic e  B e ig e  g ło sk ą  Y ,  następujące r o b iu - iż n a . Sytuacya więc w istocie bardzo się zmieniła 
w ie-; w  sw y m  liście z  3 g o  marca datow a- Nie jest to zapewne jeszcze pokój lecz przynaj-
. y S  .  P aryża  nad kierunkiem, jaki prsyjać « * i  P™>”  d . „oknju drop. _  ...................
może polityka R osyi po Śm ierci C esarza M l - ! 2 Protokółu nadzwyczajnego posiedzenia Izby  ( nowczo odroczyć do d. 25go b. m
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N. 1430 Praes.
K u n d m a c h u n g .

Laut einer so eben eingelangten telegrafischen 
D e p esch e  Sr. Exeellenz des Herrn Minister des In­
n e m , war das Befinden Ihrer Majestat der Kaiserin, 
den gestrigen Tag uber, vollkommen befriedigend. 
Der Verlauf des Wochenbetls ist regelmassig. Ihre 
Majestat haben die letzte Nacht sehr ruhig geschla- 
fen.

Auch das Befinden der neugebornen Ercherzogin 
lasst nichts zu wiinschen iibrig.

W elches hiermit zur allgemeinen Kenntniss g e -  
bracht wird.

Krakau am 8. Marz 1855.
Der k. k. Landesprasident 

Franz Graf Mercandin.
Ner 1430 Praes.

Obwieszczenie.
W edług nadeszłej właśnie depeszy telegraficznej 

od JExc. Ministra spraw wewnętrznych, stan zdrowia 
Najjaśniejszej Cesarzowej przez cały dzień wczoraj­
szy był zupełnie zadawalniający. Przebieg tygodnia 
położniczego jest regularny. Jej Cesarska Mość prze­
spała ostatnią noc bardzo spokojnie.

Stan również zdrowia nowo-narodzonej Arcyksię- 
żniczki nie zostawia nic do życzenia.

Co niniejszem podaje się do powszechnej wiado­
mości.

Kraków 8go inarca 1855.
C. k. Prezydent krajowy,

Franciszek Hrabia Mercandin.

K raków  8 m arca.

W  tern m iejscu n iek tórzy  cz łonkow ie  Izby a m ia­
now icie pp Ludwik H elcel, cz ło n ek  sekcy i hand lo ­
w ej i Ludwik Zieleniew ski cz ło n ek  sekcy i p rzem y­
s łow ej ośw iadczyli, iź znając p rzyk ry  stan  p o ło ż e ­
nia finansow ego Izby z pow odu opóźnienia w  u p ły -

stawy, to jest 27go marca we wtorek, w lokalu To­
warzystwa przy ulicy Brackiej w domu barona La­
rissa o god. 12ej w południe. Wstęp na losowanie 
mają wszyscy w łaściciele akcyj za okazaniem tychże. 
Już dawniej ogłosiła była Dyrekcya termin ostate-

wie rozpisanych składek, które to opóźnienie d o te -  ;czny do nabywania akcyj za r. 1854, teraz zas z po- 
go doszło stopnia, iż bieżące wydatki przez p. Pre- wodu odroczonego dwukrotnie zamknięcia Wystawy 
zesa Kirchinayera z niemałym nakładem tytułem for- ; ponawia zawiadomienie, iż te tylko numera akcyj 
szusu zastąpiono być m uszą, przeto oni obowiązek; będą m ogły być włożonemi do urny na ciągnienie 
awansowania funduszów na opłatę lokalu dla F ilii;z pomiędzy nich wygrywających losów , których 
Bankowej w ton sposób na siebie przyjmują, iż fun- właściciele do d. 19 marca w księgach Towarzystwa 
dusze takowe w roku pierwszym przez p. Ludwika j zapisani będą i za które naleźytość przed tym dniem 
Zieleniewskiego tytułem pożyczki bezprocentowej j opłaconą zostanie.
dostarczone, i następnie z wpływów nadeszłych z w r ó - ; Dyrekcya ubolewa nad tern źe rozdanie ryciny za 
eone im będą. Izba oświadczenie takovee do wiado- r. 1854 nieco o p ó ź n ic ie , staraniem jej będzie je ­

dnakże, aby każdy właściciel akcyi odebrał też ry­
cinę jak najwcześniej w ciągu roku drugiego po-

wość podziękować postanowiła. Następnie dla p rzy -| czynającego się z dniem 1 kwietnia 1855 r. Przez to 
śpieszenia czynności odnoszących się do zaprowa- J  spóźnienie bynajmniej niebędą naruszonemi zobo- 
dzenia Filii Bankowej, Izba wyznaczyła komitet z ło -  \ wiązania jakie Dyrekcya dla akcyonaryuszów za r. 
żony z pp. Kircbmayera Prezesa i Trennera w ice- 1855 na nowo zaciągnie, owszem staraniem jej b ę-

- - - -  TT 1 •  l ‘ _______ 1 *  Ł_____ _______1___  „ I ---------n  n o n r ó l  r v o in v  m i r i vprezesa sw ego, tudzież Ludwika Zieleniewskiego 
radzcę sekcyi przemysłowej, polecając temu komite­
towi, ażeby zatrudnił się wyszukaniem lokalu dla 
Filii Bankowej, zarazem zaś postanowiła prosić W y­
soki c. k. Rząd krajowy o delegowanie komissarza 
z wyznaczonym komitetem pod tym względem po­
rozumieć się mającego.

Po skończeniu obrad nad przedmiotem powyższym, 
Prezes Izby p. Wincenty Kirchmayer w zabranym 
głosie z łoży ł obecnym członkom podziękowanie za 
adres, który w dniu poprzednim oddanym mu został, 
a którego pamięć jako dowód zaufania szanownych 
kolegów w sercu jego  nigdy nie wygaśnie.

Za zgodność L .  B o c h e n e k  Sekr. Izbyhandl.

D yrekcya Towarzystwa p rzy ja c ió ł sztuk pięknych. 
Zawiadamia publiczność, iż chcąc z nastaniem dni 

jaśniejszych usłużyć jej dłuższą przyjemnością zw ie­
d z an ia  wystawy, postanowiła zamknięcie tejże sta-

sie
wnioski objawiać niemiały. Pokój! wołająjedni w p eł-  
nem zaufauiu. Niechcę powstrzymywać nadziei, lecz 
radbym jednak rozwiać złudzenia niebezpieczne 
w swym nadmiarze, i doprowadzić opinię publiczną 
do zimnej rozwagi, jakiój wkrótce postępowanie rzą­
dów da wzór ze siebie.

Jakże w ięc i w czem śmierć cesarza Mikołaja 
zmienia sytuacyę? W olbrzymiej w alce, w której 
Europa stanęła pod bronią, dwojakie były kwestye. 
kwestye osobiste i kwestye interesu i polityki. Ży­
wioł osobisty u legł ogromnej zmianie. Wielka to 
już zapewne rzecz, przyznaję, gdyż on znakomitą 
grał role w obecnej wojnie,' i był jedną z  jej przy­
czyn Lecz interesa i polityka pozostają te same, a 
kwestye które sie do nich odnoszą, z jakiejkolwiek 
one b e z p o ś r e d n i e j  przyczyny wynikły, wymagają roz- 

strzygmęcja. w ęzeł pomiędzy temi

k westy a mi a k westyami osobistemi, , ostatn.e o ty -  
K s • \ .  „:orwc7p źe zmiana tronu w Ro­
lo p rzew y ższa ły ,P 'J J sze-  usuna(-. trudności i sta_
syi mogłaby najw J r0ZWj'aZanie sprawy kre- 
nowczy wywrzeć wpływ na rw  ą nL niajac j
powanej temi trudnościami. Tak tylko oceniając tę 
zmianę i taką upatrując doniosłość jej s , P
wdziwa objawia się ważność obecnej c w ^  

Charakter i pozycya osobista
u n v /j ---  _ ,
cesarza  M ikołaja.

ko Jaja: >handlowo-przemysłowej w Krakowie w dniu 5 marca
Niespodziewana śmierć cesarza rosyjskiego zbyt | 1855 roku.

jest ważnym wypadkiem w sytuacyi europejskiej, a b y : Po zagajeniu posiedzenia przemową p. Prezesa
z tego powodu najrozmaitsze i najsprzeczniejsze j Kirchmayera zawiadamiającą Izbę, iż przedmiotem

 ...................   .  obraily niniejszego nadzwyczajnego posiedzenia jest
doniesienie W ysokiego Rządu krajowego o postano­
wieniu Dyrekcyi Banku Narodowego Austryackiego 
zaprowadzenia w mieście Krakowie Filii Bankowej, 
diskontowanie weksli na celu mającej, pod warun­
kami w Reskrypcie W ysokiego Rządu krajowego 
z dnia 24go lutego b. r. do L. 226 wyrażonemi, — 
Sekretarz Izby przystąpił do odczytania Reskryptu 
powołanego, z którego Izba powzięła wiadomość, iż 
Dyrekcya Banku Narodowego jako warunek założe­
nia Filii swej wystąpiła z żądaniem, ażeby Izba han­
dlowo -  przemysłowa postarała się o lokal z pięciu 
pokoi złożony, i opłatę czynszu z takowego lokalu 
z funduszów własnych zastąpiła. Izba zważywszy, 
iż przez zaprowadzenie Filii Bankowej w mieście 
Krakowie zaspokojoną będzie potrzeba od dawna 
czuć się dająca, zważywszy nadto, iż błogie skutki 
jakie ztąd na handel i przemysł w ogóle przez uła­
twiony obieg kapitałów spłynąć mogą, pomyślnością 
całego kraju, wynagrodzą wydatek na opłatę lokalu 
ponieść się mający, jednomyślnie postanowiła przy­
jąć warunek przez Dyrekcyą Bankową położony i 
przesłać Wysokiemu Rządowi krajowemu odpowie­
dnią deklaracyą, zastrzegając sobie ściąganie przy- 
jętego wydatku na drodze rozkładu prawem prze­
pisanego.

dzie w tym roku wygotowanie nowej ryciny przy­
spieszyć.

Kraków 6 marca 1855 r
Prezes Dyrekcyi, W . Sanguszko.

W zastępstwie sekr. Dyrekcyi, F. Paszkowski,

Następujące obrazy olejne zakupionemi zostały 
przez Dyrekcyą Towarzystwa celem losowania ich 
pomiędzy właścicieli akcyj:

1. Lirnik, przez Konrada Coghena z Krakowa.
2. Najświętsza Panna w przysionku kościoła przez 

Feliksa Szynalewskiego z Krakowa.
3. Najświętsza Panna z D ziecięciem , przez Scbón- 

herra z Drezna.
4. Wnętrze kaplicy ś. Krzyża w katedrze krakow­

skiej, przez J. Kantego Wojnarowskiego z Kra­
kowa.

5. Karczma wiejska, przez F. Kostrzewskiego 
z Warszawy.

6. Widok góry Pysznej w Tatrach, przez Leona 
Dembowskiego z Krakowa.

7. Widok miasta Gniezna, przez tegoż.
8. Głowa starca według Rembrandta, przez Helenę 

Kamieńską z Drezna.
9. Zachód słońca w W enecyi, szkic przez Kazi­

mierza Mireckiego z Krakowa.
10. W idoczek starego zamku lubelskiego, przez 

Antoniego Grabowskiego z Krakowa.
11. Zakonnik na modlitwie, przez PrymusajMilew- 

skiego z Warszawy.
12. Mężczyzna modlący się , przez Aleksandra Les- 

sera z Warszawy.
13. Wyjazd na polowanie z sokołem , przez Ja­

nuarego Suchodolskiego z Warszawy.
Losowanie tych obrazów pomiędzy akcyonaryu

„  J l .  t  • . * • n A  ' l o m b n i n o i n  t i r ł f

K orespondencja  Czasu.
L w ó w  4 marca.

§ Pani Aszpergerowa opuszcza scenę polską z koń­
cem tęgo miesiąca. Przykrą tę dla nas wiadomość u- 
slyszeliśmy od niej samej na przedostatniem przedsta­
wieniu. kiedy obsypana oklaskami i kilkakrotnie przy­
woływana, widziała się zmuszoną przygotować nas do 
straty, jaka scenę polską oczekuje. Rok temu upadek 
teatru naszego zwrócił na siebie powszechną uwagę, 
wszyscy wołali o środki zaradcze. Wprawdzie miał 
teatr wówczas artystów, którzy każdej roli podołać byli 
wstanie. Dramaty Szekspira, Schillera lub Gutzkowa 
grywano jeszcze z wielkiem zadowoleniem publiczności, 
nawet sztuki narodowe wypadały pomyślnie i widywa­
no je często. Lecz w składzie artystów były już bar­
dzo znaczne luki, z drugiej zaś strony nie miała scena 
artystów młodych. którzyby odchodzących na przyszłość 
zastąpić mogli. Zapełnić więc luki, wzbogacić teatr 
w artystów młodych zdawało się niezbędnym warun­
kiem powodzenia sceny.

W  takim składzie rzeczy administracja wypuściła 
teatr polski w dzierżawę. Sądząc że dzierżawca w u- 
zupełnieniu sceny upatrywać musi własne korzyści, pu­
bliczność przyklasnęła temu postanowieniu i dziękowała 
Jego Exc. p. Namiestnikowi za troskliwość okazaną dla 
sceny.

Równocześnie otrzymała scena nasza pomoc pienię­
żną, jakiej przedtem nigdy nie miała. W roku 1844 
stany krajowe wspierając wiekopomne dzieło hr. Skarbka 
przeznaczyły dla sceny roczną subwencję 4000 złr. 
m. k. i oddały ją do dyspozycyi hr. Skarbka. Hr. Skar­
bek atoli nie użył owego funduszu na chwilowe wy­
datki i potrzeby, lecz troskliwy o los artystów na sta­
rość, utworzył dla nich z subwencji stanowej fundusz 
emerytury, stanowiąc, iż subweneya owa przez 10 lat, 
to jest od r. 1855 ma wpływać wraz z procentami do 
rzeczonego funduszu, i że dopiero z rokiem 1855 na 
bezpośrednie potrzeby teatru użytą być może. Otóż od 
tego roku począwszy scena polska a właściwie dzier­
żawca na mocy kontraktu pobierać będzie rocznie 4000  
złr., którymi dowolnie rozporządzać może.

Wydzierżawienie teatru i znaczny zasiłek pieniężny
szów  odbędzie się drugiego dnia po zamknięciu w y - | otworzyły mu piękne widoki. Nikt nie wątpił, że na-

c e ę ś ć  u r e a a ć K o - A i t T i s r i a H .

GAZETA CODZIENNA I TEA TR.
Laury Gazety Warszawskiej niedały spocząć Ga­

zecie Codziennej, więc i ona swój kontyngens wojenny 
przeciw Czasowi wywiodła w pole, oczywiście w for­
mie „ Listów z K rakow a"; bo to m undur zw iązkow y 
pism w arszaw skich, które z całą zaciętością w spółza­
wodnictwa pomiędzy sobą w alcząc, obsiadają każdy 
numer Czasu, skoro ten wychyli głow ę ze drzwi w ar­
szaw skiego Komitetu Cenzury. Dalej g0 więc szarpać 
to zdołu to z ty łu , nie c z e p ia ją  się  tylko głównęj jego 
częśc i, nąjeżonąj w tych wojennych “ asach samemi 
dokumentami dyplom atycznem i, polity cznemi korespon­
dencjam i i raportami militarnemi. Jestesm y ju ż  nawet 
przygotowani, że K u ry  er Warszawski gotow do napa­
du na obwieszczenia drukowane w Czasie. W prawdzie 
on jeden nąjlepiąjby na tern w yszedł, gdyby przyszło 
do rozszarpania nas na sz tu k i, bo to najniewmnięjsza 
część nasza, któraby mu sędziwych dni jego nie zatru­
ła. Z  dotychczasowych ataków  spostrzegam y, iż Gaze­
ta Warszawska przyw łaszczyła sobie berło b e le try ­
styki, Dziennik  uczoności, a  Gazeta Codzienna sztuk 
pięknych. 0  wydziale polityki nie potrzebują myśleć, bo 
im w iększą częsc jego artykułów  przysyłąją w jedno­

brzmiących przekładach artykułów przepuszczonych 
przez alembik Joum alu  Petersburgskiego. Dla tego 
więc jemu zostawiąją polemikę .polityczną, a inne wy­
działy między siebie dzielą. Kiedy więc pojawiła się 
w Czasie powieść, a powieść należy do belletrystyki, 
Gazeta W arszawska, która miała przedtem wyłączny 
wydział drukowania powieści, nie mogła ścierpieć tej 
uzurpacyi; kiedy pojawiła się w Czasie uwaga history­
czno-naukowa, D z ie n n ik  Warszawski spytał: a gdzie
patent? Juliana Bartoszewicza jeden tylko Dominik Szulc
krytykować może (sic); tiakoniec ponieważ Czas do­
nosi' pobieżnie co grano w teatrze wczorąj, więc znów 
Gazeta C o d zien n a  uznała to za rzecz bardzo niewła­
ściwą. Dawniąj jeszcze P- Oskar Flatt jeżdżąc po kra­
ju dyliżansem i przesyłając _ Gazecie Codziennej dokła­
dne raporta o swojćj podroży, wspomniał coś gdzieś 
w swojęj z kimś rozmowie o Czasie, ale naprawdę , 
nie notowaliśmy sobie tego, a szu ac niewarto. Od tej 
chwili Gazeta Codzienna nie zrobiła ani wzmianki o 
C zasie ,  nawet nie przytoczyła go biorąc zeń artykuły
0 wystawie obrazów; milczenie to zaczęło nas napra­
wdę niepokoić, bo w d z i e n n i k a r s t w i e  to jak w  miłości: 
lepsze jakiekolwiek uczucie, przychylne czy nienawistne, 
byle nie obojętność. Zrozumiała to Gazeta Codzienna,
1 wyzywa nas. Moglibyśmy szkaradnie się zemścić i nic 
nieodpowiedzieć. Ciekawa’rzecz, kto zagranicami Kró­
lestwa Polskiego słyszał co o Gazecie Codziennej 1 Nie 
chcemy jęj tern ubliżać, skromność ma również swoje

zalety; ale dlaczegóż zaczepiać nas z  daleka, a dozwa­
lać sobie wytrącać z ręki właściwą swoją broń przez 
najbliższych sąsiadów? Wszakże w ostatnich numerach 
Dziennik Warszawski z  Gazetą Warsz. toczą spór 
nad przedmiotem do dziedziny Gazety Codziennej na­
leżącym, to jest; czy są w krąju rzeźbiarze lub niema. 
Jedno z tych pism powiada ż e s ą ,  drugie że niema, 
tamto znów że są , to znow że niema. Spór ten zaczy 
na być bardzo zajmującym, zaczepiono nawet o gipso­
we odlewy roznoszone na głowie po ulicach.

Wróciwszy jednak do założonego celu tych „kilku 
słów," jesteśmy w tem szczególnem położeniu, że 
chcąc odpowiadać Gaz. Codziennej szczegółowo, mu­
sielibyśmy naprzód jęj artykuł drukować, a żal nam 
przyznąjem tnięjsca już na to co piszemy, bo zanim 
damy to do druku, to może nam poczta przynieść co 
ważnego, nierównie ważniejszego niż polemika z pi­
smami warszawskiemi, która właściwych czytelników 
Czasu pewnie nie obchodzi. Gaz. Codzienna nie po 
przestąje na naszych wzmiankach o teatrze, i przeczy­
tawszy kilka recenzyj w felietonie dzienników francu­
skich,^ pyta nas czemu nie idziemy za takim przykła­
dem. Zamiast odpowiedzi zapytamy: czemu Gaz. Co­
dzienna tak nie czyni ? Dla tego że w ciągu roku poda­
ła parę razy treść sztuk granych w Warszawie, to nie­
ma jeszcze prawa żądać, abyśmy cały felieton poświę­
cili rozbiorowi sztuk znanych lub powtarzanych, ob- 
sidzonych jak tego pozwolą siły i zasoby trupy a r t y s t ó w

. i

naprędce zebranych, zmuszonych dzielić się rolami nie 
zawsze odpowiednio do kierunku i wrodzonego pociągu. 
Dziś tern jutro owem. dramatyczny artysta w Krako­
wie musi być jak mówi poeta: „basem w orkiestrze, 
przytem szkół dozorcą." Zresztą proszę policzyć wier­
sze i czcionki, czy feillieton Gazety Codziennej pismem 
wielkiem z między-liniami drukowany, przeniesie obszer- 
nością swą niąjedną krótką o teatrze wzmiankę jaka się 
w Czasie znąjduje pod właściwą rubryką „Teatr." 
Gazeta Codzienna miałaby rozległe rzeczywiście pole 
iść za przykładem „Tygodnika teatralnego" gazet fran­
cuskich, boć Warszawa ma teatr stały, dobrze płatny, 
obsadzony licznie; bo teatr warszawski niepotrzebuje 
się oglądać skąd mu wziąśc dwudziestu, trzydziestu i 
stu osób, żeby z a lu d n ić  scenę; bo może zostawić akto­
rowi jedną, dwie role, jeden charakter na cały kurs: bo 
się nie pyta wiele kosztuje ten lub ów przy bór sceni­
czny. ta lub owa dekoracja. Czemuż to Gazeta Co­
dzienna nie pisze recenzyj teatralnych, czemu nie po­
wie zdania swego me tylko o grze, ale nawet o sztu­
ce; a ponieważ zwykle nasz repertoar zasila się war­
szawskim, toeby przecież może najmilej nam było za­
miast kilku słow własnych pobieżnie napisanych w przer­
wach roboty innej dziennikarskiej, przedrukować estety- 
czno-krytyczne uwagi warszawskiego recenzenta —  u- 
wagi nawet takie udzielone członkom teatru krakow. 
skiego przed wystąpieniem ich w sztuce rozebranej 
przez Gazetę Codzienną, byłyby naprawdę wielką na_
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glącym potrzebom stanie się zadość, że przedewszyst- 
kiem skład  ̂ artystów będzie powiększony, że luki się 
wypełnią, ze do starszych przybędą nowi, którzy pod 
okiem i kierunkiem starszych wykształceni, ich miejsca 
na przyszłość godnie zająćby zdołali.

Ijinczasem  inaczej się stało. Zamiast uzupełnienia 
składu dawnych artystów, w przeciągu roku z dawnych
art)stow mało kto został przy scenie. Straciliśmy nie­
odżałowanego Nowakowskiego i Radkiewicza, tudzież 
artystów drugiego rzędu, jak  Gołeinbiowskiego, Mila- 
szewskiego, Wisłockiego, Kropickiego; z kobiet zaś 
pannę Szuszkiewiczownę i Radzyńską. Teraz opuszcza 
scenę najpierwsza i najulubieńsza artystka p. Aszpcr- 
gerowa, z dawnego więc składu pozostąją jeszcze tylko 
pp. Sinochowski, Rejmers, Sturm i panna Kasprzycka, 
którzy nam nie są obojętni.

Z ubytkiem tylu a r ty s tó w  przedstawienia polskie o- 
graniczać się muszą na małej tylko liczbie nic nie zna­
czących komedyek. Z ubytkiem Nowakowskiego i Rud- 
kiewicza sztuki narodowe są niemożebne, w braku 
panny Szuszkiewiczowny nikt na scenie polskiej zaśpie­
wać nie um ie, dzis teatr nawet Krakowiaków i Górali 
dawać nie jest w stan ie, bo roli Janka studenta, orga­
nisty ani Basi nikt podjąć się nie może. Dosyć powie­
dzieć, że  raz p. Aszpergerowa w roli Basi występo­
wać m usiała. Z odejściem zaś tej ostatniej artystki ża­
den^ już  dramat, ani komedya wyższa udać się nie 
może, bo meinamy między innemi artystkami żadnej, 
ktoraby ją  chociaż w najdalszem tylko przybliżeniu za­
stąpić mogła.

W miejsce tylu ubyłych artystów, przybyło tylko 
trzech: pp. Linkowski, Kaliciński i Wilkoszewski, któ­
rych do rzędu artystów policzyć można. Wszakże i ci 
pozbawieni wszechstronnych wzorów, a będąc w braku 
innych zmuszeni zbyt często i w różnorodnych rolach 
występywać, talentów swoich niezaprzeczonych rozwi­
nąć nie mogą. Taki jest skład obecny teatru polskiego 

' w porównaniu do składu przeszłego roku, kiedyśmy o

łem, duszą życia i ruchu—interes. Nie inaczej i w Ro- 
syi. Nie Rosya jako R osya, lecz osobistość która nią 
rządzi, groźną się być widzi Europie. Gdyby opinia 
przeciwna przeważała, toby zmiana osobistości panu­
jącej nie budziła tak wielkich nadziei pokoju w Euro­
pie. Lecz głos publiczny mowi, że nowy monarcha 
rosyjski, Aleksander II., łagodnego i spokojnego jest 
charakteru, że dalekim jest od ambitnych dążności oj­
ca. ' Czemuż więc nie zaufać temu usposobieniu i nie 
użyć go za środek i podstawę, bez obrażania intere­
sów i honoru Rosyi, do uzyskania tyle pożądanego dla 
materialnego dobra Europy pokoju? Życzenie to naj­
głośniej się objawia w klasach przemysłowych i han­
dlujących, pomiędzy bankierami, rentyerami i w ogóle 
ludźmi, którzy pieniędzmi robią, z pieniędzy i dla pie­
niędzy żyją. A że klasy te w Niemczech, jak i na 
Zachodzie bardzo są liczne, życzenia pokoju, przygłu­
szyły chwilowo wszelkie rozumowania wskazujące po­
trzebę wojny. Rozumowania podobne na nic się też 
obecnie nie przydadzą. Niemasz dotąd żadnych danych, 
z którychby można wyciągnąć wniosek o prawdopodo­
bieństwie pokoju lub wojny. Europa skłania się wido­
cznie do pierwszego. Lecz Rosya żadną notą, żadnym 
aktem dotąd nie dała poznać, jakie jest usposobienie 
nowego Cesarza. Manifest zmarłego Cesarza powołu­
jący naród do broni, jest jakby testamentem pozosta­
wionym następcy do wykonania. Zawiesić go albo od­
wołać zaraz po śmierci ojca, to rzecz niebezpieczna 
zawrzeć pokój nie dosyć honorowy, to jeszcze niebez 
pieczniejsza. Dla monarchy rosyjskiego oznaczyć po­
dobnym aktem wstąpienie swe na tron , byłoby to utru 
doić sobie całe przyszłe panowanie. Nie mniej trudno 
ści przedstawia się państwom zachodnim, mianowicie 
Francyi, aby zawrzeć pokój niezaspokąjający honoru 
wojskowego i dumy narodowej. A jednakże trudno 
zaprzeczyć, że trzech nowych cesarzy: rosyjski, austry- 
jacki i francuzki łatwiej może się pogodzić z sobą, niż 
to było można dwom ostatnim z cesarzem Mikołajem.

uzupełnienie sceny wołali. Nie będę tu robił żadnych Dramat sprawy wschodniej poczyna się jakby na no-
komentarzy nad tyin składem , sądziłem jednak moim 
obowiązkiem zwrócić nań uwagę publiczną.

Pani Rywacka bawi wciąż we Lwowie, i daje się 
często słyszeć. Szkoła jej śpiewu zjednała sobie po­
wszechne uwielbienie.

KKerlin 6 marca.
•j* Pokój we wszystkich ustach. W gabinetach, par­

lamentach, na giełdach, w organach prasy, w kołach 
towarzyskich, nawet w niższych sferach ludności, wszę­
dzie mówią o pokoju i wierzą w pokój. Śmierć Cesa­
rza Mikołąja tak nagłą sprawiła w umysłach zmianę. 
W bliższe ocenienie tego przed innemi na jaw  wystę­
pującego skutku mało kto się wdaje. Każdy mówi 
jeszcze pod wpływem pierwszego wrażenia, nie rozbie­
ra okoliczności i stosunków poprzedniego i obecnego 
położenia, czuje tylko, że jakiś ciężar moralny spadł 
z serca i z myśli, który, dopóki istniał, nie dozwalał 
ani ludom ani monarchom, ni w czasach spokojnych 
ni burzliwych, wybiegać z zaczarowanego kota, którego 
sarn był środkiem. Instynkt sam prowadzi ludzi my­
ślących i niemyślących do wniosku, że z zgonem oso­
bistości takiego wpływu przesunął s ię , a raczej zginął 
chwilowo środek i punkt ciężkości w polityce europej­
skiej. Cesarz Mikołaj był nim jeszcze i w obecnej woj­
nie. Jego uważano, słusznie czy niesłusznie, za gfó

wo. Wypada czekać, jaki będzie rozkład pierwszych 
scen jego.

Tu tymczasem nic ważnego nie zaszło , z czegoby 
wnioskować można o dalszym biegu sprawy [wscho­
dniej lub o stanowisku Prus do niej. Niesłychać, kie­
dy jenerał Wedell wyjedzie z powrotem do Paryża; że 
wyjedzie, uważa się za rzecz pewną. P. Usedom sta­
nął ju ż  w Londynie. Mniemają tu , że Anglia starać 
się będzie usilnie w Wiedniu aby przyszło do pokoju, 
coby polityce tutejszego gabinetu bardzo było na rękę.

Zawczoraj rozstała się z tym światem hrabina Bran­
denburg , ochmistrzyni dworu królowej, a żona znanego 
z ostatnich lat hr. Brandenburga, ministra-prezydenta 
z czasu porewolucyjnego, który przed kilku laty umarł, 
w krotce po powrocie z W arszawy, dokąd był jeździł 
z misyą do Cesarza Mikołaja.

Książe Gorczaków w Wiedniu miał już  odebrać in- 
strukcye od nowego Cesarza, który przyjmuje podsta­
wę do układów w formie;, w jakiej przez ojca jego 
była przyjęta.

K r a k ó w  8 marca. Przyjaciel ludzkości nie chcą­
cy być w ym ienionym , z powodu szczęśliwego ro z­
wiązania Najjaśniejszej Cesarzowej, z ło ży ł w Magi­
stracie list indemnizacyjny galicyjski na kwotę stu 
złr. m. k. z przeznaczeniem , aby roczny przypada-

wnego i jedynego jej powódcę. Przeciwko niemu za- jący  piąty procent, każdego roku 5go marca przez
wiązała się koalicya; przeciwko niemu wojnę prowa­
dzono. Złamać przewagę i wpływ jego w Europie, 
było wypowiedzianym przez Zachód celem wojny. Obro­
na Turcyi stała się celem podrzędnym, środkiem. Cóż 
naturalniejszego, jak  że z zgonem cesarza główne przy­
czyny i powody do dalszego prowadzenia wojny zdają 
się być na pierwszy rzut oka w bardzo znacznej czę­
ści usunięte. Już przed rokiem francuzkie dzienniki 
myśl tę nasuwały, że abdykacya Cesarza Mikołaja by­
łaby największą gwarancyą pokoju, tern więcej po- 
winienby nią być zgon jego. W państwach europej­
skich dzisiejszego zakroju , z wyjątkiem Anglii, osobi­
stości panujących główny sprawom publicznym nadąją 
kierunek; s ą ,  powiedzmy, wszystkiem. Jaki rodzaj po­
jęć rządowych, jaka podstawa charakteru, jaki stopień 
woli odznacza te osobistości, taką postać wewnętrznej 
organizacyi, takie piętno moralnego rozwoju, taki roz­
miar znaczenia i wpływu na zewnątrz przybierąją pań­
stwa któremi rządzą. Historyczność, tradycya, wielkie 
moralne cele ludzkości— to tylko koloryt; gruntem, cia-

burm istrza, położnicy z ubogiej a poczciwej rodzi­
ny mieszkańców miasta Krakowa by l wypłacany. 
Zarazem w celu wprowadzenia w niezw łoczne w y­
konanie dobroczynnego tego zamiaru, szlachetny da­
wca dołączył gotówką pięć z łr. m. k. a to z przy­
czyny,. że tegoroczne kupony dopiero  w  miesiącach 
maju i listopadzie do w ypłaty przypadają.

Czyn ten wspaniałom yślny z wyrazem  serdecznej 
podzięki dla zacnego dobroczyńcy do powszechnej 
wiadomości podaję.

Kraków dnia 7go marca 1855 r.
Burmistrz Tobiaszek.

W ie d e ń  6 marca. Dzisiejsza Gazeta Wiedeńska 
donosi w części urzędowej, iż rozw iązanie N. Pani

narchia z najźywszemi życzeniami i najszczerszem i 
modłami wiernych serc oczekiwały. Jej Cesarska 
Mość najłaskaw sza Cesarzowa nasza wydała na świat 
Arcyksięźniczkę, a dostojna położnica jako i nowo 
narodzona Arcyksięźniczka stosownie do okoliczno 
ści znajdują się w stanie zadawalniającym. Nie po 
trzebujem y mówić, z jak  g łośną radością wieść 
tem zdarzeniu powitaną została w stolicy, z rado 
ścią, której odgłos podwójnie i potrójnie ze wszech 
stron ze wszystkich krajów  koronnych w tych dniach 
przyniesiony będzie. W ierne ludy Austryi złączone 
najściśłejszem przywiązaniem do dostojnego Domu 
cesarskiego czują, że nowy ten w ęzeł miłości tem 
serdeczniej je  zespoli z wysokim tronem , z które 
go szczytu opieka i błogosław ieństw o tak często 
tak obficie na nie spływ ało. Pomne słow a cesar­
skiego będą umiały czynami prawdziwej miłości 
bliźniego stw ierdzić uczucia swoje, które w tej chwili 
przepełniają serca ich radością b ijące; połączą mo­
dły swoje ze słowami dziękczynnemi, które ich Ce 
sarz i Pan o tej samej godzinie za Siebie, swój w y­
soki Dom i Swoje kraje s ła ł ku pełnem u łask  
Niebu."

Z ofiar złożonych po dzień 5 marca b. r. na cele 
dobroczynne z okazyi rozwiązania N. Pani, minister 
spraw  wewnętrznych rozdzielił na różne zakłady 
m iłosierne w W iedniu 34 ,630  złr. Zaraz potem 
książę D ietrichstein z łoży ł na takież cele 6000 z ł r  

O obrzędzie chrztu pisze Korespondenci/a litogr. 
pod dniem 6 b. m. Dziś o godzinie 2ej popołudniu 
odbył się w obecności św ietnego zgromadzenia 
chrzest nowonarodzonej A rcyksiężniczki w kaplicy 
zamkowej. N. Pan, A rcyksiąźę Franciszek Karol do­
stojny ojciec Cesarza Iinci, A rcyksiąźę Jan i bracia 
JCMści Arcyksiąźę Ferdynand Maksymilian i A rcy- 
książę Ludwik, następnie JCM. owdowiała Cesarzo­
wa Karolina A ugusta obecni byli świętem u obrzą­
dkow i; gdy tymczasem JCW . Arcyksiężna Zofia zaj­
mowała miejsce matki chrzestnej. Sufragan Dr Zen- 
ner otoczony licznym orszakiem duchowieństwa od­
był cerem onię chrztu, a JEmin. Nuncyusz apostolski 
który jako reprezen tan t dyplomatyczny Ojca Ś. nie 
m ógł odbyć osobiście tego św iętego obrządku, ksią­
żę Arcybiskup Ołomuniecki, biskup z St. Półten i 
Linz, tudzież proboszcz zamkowy dodali obecnością 
swoją powagi uroczystem u aktowi; którym  księżni­
czka przyjętą została na łono kościoła pod imiona­
mi: Zofia-Fryderyka-D orota-M arya-Józefa. W spania­
ły  widok przedstaw iało zebranie liczne wysokich 
zaproszonych gości: damy w brylantach, radzcy sta­
nu, ministrowie, urzędnicy nadworni, jenerałow ie  i 
całe ciało dyplomatyczne w największej gali. Po u- 
kończeniu aktu chrztu śgo Sufragan udzielił b łogo­
sław ieństwo biskupie, poczerń JCMć w raz z dworem 
ustąpił i niebawem w sali rycerskiej przyjm ował 
życzenia ciała dyplomatycznego, wysokich urzędni­
ków  państw a i szlachty . S tan zd row ia N. Pani i no ­
w onarodzonej księżn iczk i je s t  zaspakajający .

—  Radzca nadworny przy sądzie kasacyjnym ba­
ron Iwan Apfaltern mianowany został radzcą mini- 
steryalnym  w m inisterstwie sprawiedliwości z za­
strzeżeniem  powrotu do służby rządowej.

—  Gazeta Wiedeńska p isze: W  Skadurze (w A l­
banii) jak  nam stamtąd donoszą, rozgłoszono wieść, 
iż w czasie w esela księcia Daniela wzniesiono kie­
lich „za niepodległość i rozszerzenie Czarnogóry." 
Uczestnicy tej uroczystości nic nie wiedzą o podo­
bnym toaście. Książę Daniel ofiarował JExc. fmpor. 
bar. Mamuli na pamiątkę uroczystości pobytem jego 
zaszczyconej pare pistoletów i kindżał jaki Czarno- 
górcy nosić zwykli.

N i e m c y .
—  Czytamy w francuzkiej Presse następujący list 

z Berlina, który pomimo że pisany nieco dawno, bo 
28go lutego zaw iera ciekawe szczegóły:

Lord John Russell stanął w hotelu rosyjskim. Pan 
Tytow zaakredytowany przez Rosyą jako poseł przy 
konferencyach wiedeńskich, obrał hotel francuzki. 
Ten tra f zabaw ił bardzo naszych berlińczyków. Opi­
nia ogólna w Berlinie je s t całkiem za pokojem i ta -

kilkakroć miały się już  na niczem skończyć. Faktem 
je s t ,  że projekt francuzki przesłany do Berlina 18go 
lutego w yw ołał wielkie trudności, toż samo projekt 
który Prusy do Paryża przesłały. Nie chcąc się za­
puszczać w tłum aczenia którychbyśm y nie mogli do­
statecznie zaręczyć, powiemy tylko, źe głów na tru ­
dność była w różnicy zapatrywania się na sam cel 
zaprojektowanej kunwencyi. Mocarstwa Zachodnie 
chciały naturalnie widzieć w konwencyi z Prusami 
spełnienie poczwórnego przymierza przeciw  Rosyi; 
Prusy przeciwnie upatryw ały w niej ogólne poro­
zumienie posłużyć mające do przywrócenia pokoju. 
Z tej różnicy naturalnie wypadać musiały trudności 
w szczegółach. Prusy dopominały się także o pra­
wo zupełne zasiadania w konferencyach wiedeńskich 
jako wielkie m ocarstwo i bez względu na wszelką 
odrębną ugodę. Dziś zaufanie je s t  ogó lne , że tru ­
dności wszelkie usunietemi zostana.

Marny tu od dni kilku sp raw ę, która na chwilę 
zw róciła na siebie całą uwagę pomimo ważnej chwili 
w jakiej jesteśm y: je s t nią powstanie całej gwardyi 
królewskiej i całej prawie armii przeciw  p. von Pa­
tów ministrowi w r. 1848 a dziś jednem u z człon­
ków Izby zasiadających po lewej stronie. Pan Patów 
posiada zwykle flegmę angielską, lecz w tych dniach 
zaatakowany w Izbie w nic nieznaczącym sporze, a 
zaatakowany przez stronę praw ą, która mu wyma­
wiała jeg o  m inisterstwo z r. 1848 strac ił cierpli­
wość i chcąc zapewnie powiedzieć jak  dalece duch 
rewolucyjny w r. 1848 wszystkich opanował, oświad­
czył, źe w idział na w łasne oczy tłum y robotników 
prowadzone przez dwóch oficerów z gwardyi. Po­
w stała ogromna wrzawa i oburzenie po prawej stro ­
nie. Je n e ra ł W aldersee minister wojny powstaje i 
z miejsca swego zarzuca fałsz mówcy bardzo gw ał­
tow nie, źe je s t nieprawdą, ż e  je s t rzeczą niepodo­
bną, aby dwaj oficerowie gwardyi byli sie do tego 
stopnia skompromitowali. Pan Patów powtarza to co 
powiedział lecz nazwisk wymienić nie chce. P re­
zes zam knął posiedzenie w pośród niesłychanego za­
mieszania. W ieczorem  ogromne narady miedzy ofi­
cerami gwardyi i w salonach wysokiej arystokracyi. 
W  pierwszej chwili oficerowie gwardyi chcieli p rze­
słać wszyscy wyzwanie p. Patów. Minister wojny 
poleca tę spraw ę jenerałow i Groeben dowódzcy 
gwardyi i żąda od n iego , aby stosowne poczynił 
kroki. Je n e ra ł Groeben wymaga od p. Patów, aby 
wymienił nazw iska, lecz ten uczynić to odmawia. 
Dziś ośw iadczył w Izbie, źe przebiegłszy listę w oj­
ska wyznaje, iż się był omylił o ty le , że nie dwóch 
oficerów gwardyi tylko je d e n , którego postępow a­
nie z resztą  daje się wybornie wytłum aczyć i w ni­
czem go nie kompromituje. Sprawa jeszcze  nie je s t 
skończona. Dowódzcy oddziałów  gwardyi zapytują 
się jednego  po drugim oficera , i żądają od każdego 
słow a honoru , jako nie należał do m anifestacyi, o 
której mowa. Na tem  dziś sto ją  rzeczy .

—  Z Frankfurtu donoszą, że zastępca posła nre 
zydyalnego lir Rechberg przybył tam 3go. Dniem 
przedtem baron Prokesch-O sten oświadczył na zgro­
madzeniu związkowem, iż powołany został przez 
swego Cesarza do konferencyi w Wiedniu. Tegoż 
dnia złozona została w Frankfurcie nota rosyjska 
zawiadamiająca o wypowiedzeniu wojny Sardynii.

F r a n c y  a.

nastąpiło w poniedziałek o godzinie l/ 4 na 4tą p o - kowego się spodziewa. Nikt tu niewątpi o szczę- 
południu. Następnie zaś pisze w części nie u rzędo - i śliwym skutku układów  z mocarstwami Zachodnie-

wet szkołą. No! tylko śmiało. Dobyy przykład wiele 
może. My też radzi nauczyć się od Gazety Codzien­
nej , jak się to pisze o teatrze. Tymczasem pozosta­
niemy przy dawnem; a kiedy sprawozdania teatralne 
w takiej podawane formie, wystarczają dla pierwszych 
dzienników Wiednia i Berlina, to bez ubliżenia sobie 
możemy je  w tem naśladować.

Niektóre historyczne odkrycia.
Lwów 28 lutego 1855.

Przeglądając w wolnych chwilach metryki kościoła 
katedralnego lwowskiego (które akta chrztów zawierają 
w kilku tomach juź od r. 1616) znalazłem kilka cie- 
kawych zapisów godnych aby były przechowane i p0. 
dane do powszechnej wiadomości. W asz dziennik naj­
lepiej inoże posłużyć czytelnikom de ogłoszenia podo­
bnych luźnych a ważnych szczegółów.

I- Otoż nąjprzód Metryka króla Stanisława L e­
szczyńskiego !...

Anno Domini 1677 Mense 8bre (na górze karty). 
N B .  Liczba z boku oznacza ciągiem dzień miesiąca, 
w którym chrzest się odbył.

21. Stanislaus Boguslaus Illustr. et Magnifici Ra- 
piiaelis Lesczynski Capitanei Wschoviensis Dapiferi Re­
gni et Magnificae ac Gener. Annae Cogjugum. Baptisa-

w ej: Wiedeń 5 m arca: „W  tej chwili w łaśnie go 
dżina 3 min. 40, huk 21 strzałów  działow ych ob­
w ieścił szczęśliwy wypadek, którego W iedeń i Mo-

tus per Perillustrem et Adm. Rev. Martinum Rzechow- 
ski Uanonicum Leopoliensem Praeptum Rohatinens. Le- 
vantes de sacro fonte: Illustrissimus ac Magnificus Sta­
nislaus in Jabłonów Jabłonowski Exercituum Regni 
Campi Ductor et Gener. Sophia Dziduszicka Capitaneissa 
Zydaczoviensis.

Nie może nikt wątpić o tem, że to jest metryka 
Leszczyńskiego, kto tylko w ie, że nazywał się Stani­
sław, że był synem Rafała Leszczyńskiego i Anny Ja­
błonowskiej, córki hetmana Stanisława, którego iinie 
dano mu też na chrzcie, kiedy drugie imie Bogusław 
przypominało znów dziada jego podkancl. koronnego. 
Wiadomo też , że urodził się we Lwowie w r. 1677, 
a w nowetn wydaniu Niesieckiego czytamy nawet dzień 
urodzenia 20  października, co zupełnie zgadza się z tym 
aktem, bo chrzest odbył się widać naząjutrz. Widać 
zaś z tego ak tu , że trzymał go do chrztu dziad i ba-j 
bka cioteczna, Zofia Dzieduszycka, naówczas starości­
na Zydaczewska, później od 1683 kasztelanowa K i- i
jow ska, nareszcie od 1688 wojewodzina Podolska, żona
Franciszka Dzieduszyckiego zmarłego 1705. Hetman 
Jabtonowski miał dwie siostry: Katarzynę za Krzyszto­
fem Chodorowskim podkomorzym Lwowskim starostą Win­
nickim, i Zofią za Franciszkiem Dzieduszyckim "). Akt 
powyższy może zająć także Francuzów, którzy w Ży-

*) Anecdota Jabłonooiana Załuskiego 17 52, str. 122 
i 124. Niesiecki etc. etc.

m i, ani tez o wypadku konferencyj wiedeńskich. 
W rażenie całkiem było inne kilka dni ternu, i n e -  
gocyacye nieco pracowite je n e ra ła  von W edell po

O nieszczęśliwym wypadku, w którym zatonęła 
fregata francuzka „la Sem illante" pisze Monitor 
flo ty :

Fregata ta niedawno uzbrojona była pod w szel- 
kiemi warunkami jak  najzdatniejsza do żeglugi Przv 
odpłynięciu z Tulonu miała u burty 694 majtków i 
pasażerów  to je s t 401 ludzi osady i 393 żołnierzy, 
a liczba ta me była wcale przesadzona na freo-ate 
pierwszego rzędu. W  rzeczy samej, gdyby była* na 
stopie wojennej m iałaby 515 ludzi osady to je s t 
179 tylko ludzi mniej, aniżeli ich miała w ostatniej 
podróży, a przez odjęcie 60 armat było aż nadto 
miejsca, aby znieść mogła tę m ałą przewyźkę. I tak 
„la V engeance" i „Didona" fregaty tego sameo-o 
rzędu zaw iozły do Krymu kilkakrotnie nierównie 
większą ładugę, pierwsza 800, druga 850 ludzi, a 
„Zenobia" która tylko je s t Iregatą drugiego rzędu 
zaw ierała także 800  ludzi rachując w to osadę.

Co do przyrządów  wojennych ładuga „Sem iilan- 
ty“ wynosiła 400  beczek; je s t to ciężar bardzo n ie -

wotach Stanisława nieznąją nawet dnia jego urodzenia, 
pierrer w swej nowej Encyklopedyi mówi o nim: vge- 
boren nach einigen 1677 nach Anderen 1682!!  “

II. Anno Domini 1679 Mense Julio.
■ Margaretha Magdalena Stanislai Zfobinski et 

hlisabethae Conjugum. Levantes: Famatus i 'asimirus 
Manasse Hortulanus Illustrissimi Domini Palatini Russiae 
et Nobilis Agnes Attelinaierowna Clarissimi et Specta- 
bihs Matiae Kuczankowicz J. U. D. Consulis Leopoliensis 
Consors.

Akt ten zasługuje na uwagę z powodu, że widzimy 
imie i nazwisko Ogrodnika Stanisława Jabłonowskie­
go , który był w tenczas wojewodą Ruskim , i jak wia­
domo, pałac z ogrodem we Lwowie założył. O tym 
Manassem nigdzie nic więcej nieznalazłem. W metryce 
tej występuje on i w r. 1680 p a r ę /a z y  jako chrzestny 
ojciec. j eSf bardzo prawdopodobnem, że on założył 
ogrod Jabłonowskiego głośny naonczas w kraju Ze nie 
był żydem ani wychrztą, (jakby z nazwy można wnio 
skować) pokazuje sam akt chrztu i imie Kazimierza, 
że był owszem figurą dość znaczną, widać np. z tego, 
że do chrztu trzymał dziecię wraz z żoną Konsula 
lwowskiego, uczonego i zacnego skąd inąd Kuczankie- 
wicza, coby wychrzcie niepozwolono—  kto wie czy to 
nie był Hollender umyślnie tu sprowadzony? Zawsze 
to szczegół godny wspomnienia —  a tytuł jego Fama­
tus jest osiadłym tylko mieszczanom właściwy.

III. Anno Domini 1684 Mense Octobri.

W . Teressia Georgu Podolecki Pictoris et Annae. 
Levantes: Angelus Mauroceus et *) B. Marci Procurator 
Seremss.mae Keipubl. Venetae apud Seressimum et Po- 
tentissimum Polomaruin Regem Joannem Tertiuin Orator, 
et Anna in Jabłonow Lesczynska Vexillifera Regni Po- 
lomae Babtisavit Perillustris et A. R. D. Urbanus 
Czechowic tanonicus Leopoliensis.

lo  ziiow ciekawe: bo najprzód, widzimy imie malarza 
rolaka  we Lwowe, którego nieznajdnjemy w Słowniku 
malarzow Rastawieckiego, przynajmniej w dotychczaso­
wych 2ch tomach obąjmujących cale skończone abeca­
dło. Ze Jerzy Podolecki nie musiał być, j ak wje[u 
wtenczas, prostym bazgraczein, widać z okoliczności, 
że córkę jego trzyma do chrztu poseł Rzeczypospolitej 
weneckiej (może z Wenecyi już mu znany); Anna Le­
szczyńska jedria z pierwszych matron polskich (matka 
króla Stanisława). Potem : niepamiętam czy jest gdzie 
wiadomość o pośle weneckim Aniele Maurocenim (w ła­
ściwie Morosinim, bo tak się p0 facjnje dom ten n 
wał) u Jana IR- w r> It>84?... jg

*) To et powinnoby stać ,lopiero między słowem Pro.
curator * Seremssimae.
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znaczny, gdy zważymy, źe cyfra ogólna uzbrojenia 
1 fadugi fregaty o 60 działach wynosić może 1250 
beczek. Owa cyfra 400 beczek będąca na „Semil- 
lancie byłaby bezwątpienia powiększona aż do 800 
gdyby przedmiot ładugi był inny jak drzwi, okna, 
baraki, lawety i inne przyrządy artyleryi, które zaj- 
mują z natury swojej wiele miejsca. Jedynie przed­
mioty nieco cięższe, kilka armat i nieco kul były 
na spodzie okrętu i nie mogły jak tylko dodawać 
siły ruchom statku.

Kapitan p. Jugan był oficerem w kwiecie wieku, 
żeglujący od wielu lat na morzu Śródzieinnem. Od 
lat dziesięciu będący w stopniu kapitana fregaty 
podany przez admirałów bar. Hugona, de la Susse 
de Gueydon Hamelma i Dubourdieu jako za wybor­
nego żeglarza.

„Semillanta- zginęła więc na skałach wstępu do 
cieśniny Bonifacio w skutek okropnej burzy 'w no­
cy ago u ego, a nie z żadnej innej przyczyny. 
Jest to wypadek bolesny, ale którego żadne przy- 
imo y s a ku ani doświadczenie komendanta uniknąć 
nie z< o a y. Wszystko wnosić każe, że fregata wy 
p y na w szy z 1 ulonu 14go lutego z wiatrem zacho- 
L-I"m ^  ostrym chciała przebyć ową cieśninę, 

ora oddziela Sardynia od brzegów afrykańskich, 
/.eglarze wiedzą, źe po za wyspami Balearskiemi 
zdarza się częstokroć, iż wiatry zachodnie w tern 
miejscu zmieniają się na wiatry południowe. Jest 
więc prawdopodobnem, że gdy „Semillanta“ stanęła 
na tej wysokości, nie posłużył jej wiatr i przybliżył 
ją do brzegów Sardynii. W tern przypuszczeniu ko­
mendant Jugan jako żeglarz, chcąc uniknąć niebez­
pieczeństwa którem mu zagrażało morze burzliwe, 
które go mogło wyrzucić na brzegi, jeźliby mu się 
lawirować nie udało , postanowił puścić się cieśniną 
Bonifacio; w rzeczy samej był to jedyny manewr 
jaki do czynienia pozostawał. Cóż się dalej stało? 
Z pewnością powiedzieć trudno, skoro ani jedna o 
soba nie uszła z tego nieszczęścia, lecz zdaje się 
być niezawodnem, źe burza doszedłszy do swej naj­
straszliwszej potęgi, według raportów które nas do­
szły z brzegów korsykańskich, porwała statek, a 
może też i latarnia morska z wyspy Razzoli zgasła, 
lub dla mgły była niewidzialna. W  tych okoliczno­
ściach fregata pędzona siłą której się oprzeć nic nie 
jest w stanie z wiatrem zachodnim tym straszliwszym, 
iż jest ściśnięty między dwoma brzegami, uderzyła 
z gwałtownością obrachować się nie dającą o skałę 
Lawezzi. Że takowe okropne uderzenie nastąpiło, 
domyślać się każą reszty zebrane na brzegu, które 
się składają z samych przedmiotów potrzaskanych i 
jakby posiekanych w kawałki. Gdyby okręt był za­
tonął, byłoby wszystko zniknęło, a wyrzucone na 
brzeg szczątki byłyby zachowały kształt swój w ła­
ściwy. Na wysepce Lawezzi rybacy znaleźli najprzód 
kapelusz majtka, potem różne szczątki pałaszy ar- 
tylerzystów, strzelb, mundurów itd. Poszukiwania 
przedsięwzięte przez władze nadmorskie, komorę i 
komendanta z Bonifacio przez łodzie parowca rzą­
dowego „Averne“, znalazły wkrótce potem inne je ­
szcze szczątki, kawałki z samego okrętu, masztów, 
rei z żaglami zwiniętemi, kapelusze majtków, reszt­
ki sutanny, czaka i nawet książkę z dziennikiem fre 
gaty „Semillante® itd.

Fregata jakeśmy powiedzieli wyżej, miała 393 
wojskowych u burty, osada składała się z 292 lu­
dzi prócz sztabu, miała swego kapelana księdza 
Carrieres. W sztabie było oprócz komendanta kilku 
godnych i odważnych oficerów. Zginęli wszyscy na 
polu sławy marynarzy, wyczerpawszy swe siły 
w walce ze strasznym żywiołem. Zginęli w okoli­
cznościach podobnych i w tejże samej prawie go 
dżinie, w której na sąsiedzkich brzegach zginęła 
„Hekla44, parowa korweta wojenna angielska, jeden 
także z najpiękniejszych statków walecznego naszego 
sprzymierzeńca.

— Monitor Z 4go marca pisze: „Slub księcia W ła­
dysława Czartoryskiego z hrabianką de Vistalegre, 
córką Jej K. Mości królowej Krystyny hiszpańskiej 
i księcia de Rianzares, odbył się Igo marca w ka­
plicy zamkowej w Malmaison, w dzisiejszej rezy- 
dencyi królowej. Jego Excel, kardynał Donnet ar­
cybiskup z Bordeaux, w asystencyi biskupa wersal­
skiego pobłogosławił małżeństwo. Młodzi małżon­
kowie przybywszy o godzinie czwartej wieczorem 
do pałacu Lambert, przyjęci byli przez liczne zgro­
madzenie ziomków księcia. Tegoż samego dnia 
był wielki wieczór w pałacu Lambert, na którym 
znajdowali się królowa hiszpańska z swoją rodzina, 
wielu ministrów i ambasadorów, mnóstwo dostojnych 
osob z towarzystwa paryskiego oraz znakomitych 
cudzoziemców, podzielając radość dwóch świetnych 
rodzin połączonych na gościnnej ziemi francuskiej4*.

Kraje Czarnomorskie.
Gazeta Londyńska  podaje następująca depeszę lorda 

Raglan do ministra wojny. K v
Z pod Sebastopola 17 lutego.

Książę Milordzie!
Mam przyjemność zawiadomić W. W ysokość, że 

°d ostatniego mego listu czas jest pogodniejszy, i 
ziemia wyschła. Przed parą dniami termometr wska­
zywał 60° (Fahrenheita), wczoraj nieco opadł, a 
dziś był poniżej zera. Dzisiaj śnieg pada.

Przytaczam W. Wys. te szczegóły, ażeby dać po-  
Jak tu powietrze jest zmienne.

Nieprzyjaciel żadnego niewykonał ruchu. Załoga 
setiastopoiska zaj eta =%t a | ebSzem kopaniem rowów, 
naprawą dzieł obronnych na południowej stronie i 
wznoszeniem nnur..„i. i  • » ,rznoszeniem nowych dzieł od północy.

Odebrałem wiadomości źe armia rosyjska w po­
b l iż u  Bakczyseraju i S y m f e r o p o l u 'c i e r p i  na brak ży- 

rod
. ... . °no

lazna szybko postępuje, 1

wności i wszelkiego rJdza u S trz e l ,
Z przyjemnością donoszę W. Wys. że kolej źe

źe wkrótce spodziewać

się można jój doprowadzenia do Kadikoi, co przy­
śpieszy transport zapasów do obozu.

Dołączam listę strat do dnia 16 b. m.
Donoszę z ukontentowaniem że pułkownik Bellz 

pułku królewskiego, który kulą lekko był ranny 
w bok w nocy z l ig o  mało już z tego powodu do­
znaje bólu i znajduje się w stanie dopełniania ze 
zwykłą gorliwością służby swojej.

Przyjmij itd. Raglan.
— Milit. Ztg. pisze z teatru wojny:
O mającej nastąpić wyprawie wojsk piemonckich 

do Krymu, odbieramy dziś niejakie szczegóły bliższe 
z Turynu i Stambułu. Już trzy tygodnie temu do­
nosiliśmy, źe Reszyd pasza uporczywie wzbraniał 
się przyjąć dwóch oficerów sztabu piemonckich, 
których jenerał La Marmora wysłał na Wschód, aby 
się z tureckim Seraskieratem i wodzami czarnomor­
skimi umówić pod względem pomienionej wyprawy. 
Dziś dowiadujemy się, źe Dywan wygotować miał 
formalną protestacyę, wymotywowaną w najlepszej 
formie przeciwko wysłaniu korpusu posiłkowego 
sardyńskiego. Dyplomacya angielsko-francuska sta­
rała się te skrupuły Porty zniweczyć. Na to Dywan 
odpowiedział, iż Sułtan zezwala na wysłanie wojsk 
ale pod warunkiem. iz Piemont wyraźnie zrzeknie 
się prawa stanowczego głosu na konferencyach po 
kojowych w Wiedniu albo też w radzie wojennej 
w Krymie, jednem słowem, źe komendant wojsk 
piemonckich podlegać będzie wodzom w Krymie. 
Wiadomość o tern przesłano telegrafem jenerałowi 
La Marinora do Londynu, gdzie obecnie bawi. zara­
zem donosząc mu, iż Senat w Turynie potwierdził 
w dniu 3 przymierze z Francyą i Anglią. W edług 
listów z Turynu wstrzymano się z przygotowaniami 
wojennemi, gdyż spodziewano się , źe po tern, co 
zaszło, Król zarządzi kroki dyplomatyczne, celem 
porozumienia się z Porta, gdyż jenerał La Marmora 
ma się wzbraniać przyjąć dowództwa, jeżeli nie 
będzie postawiony na równi z innymi wodzami 
w Krymie.

Z Krymu odbieramy dziś spóźnione nowiny. Do­
wiadujemy się z obu obozów, iż z obu stron za­
mierzono się wzmocnić w stanowiskach obronnych. 
Niemożna jeszcze przewidzieć, która strona rozpo- 

znie działać zaczepnie; silny rekonesans (?) na 
Eupatoryę miał jedynie na celu korzystać ze stano­
wiska obronnego. A ponieważ rola taka nie wyklu­
cza bynajmniej częściowych zaczepek, owszem jest 
oznaką dobrej obrony, zatem być może, iż Rosyanic 
nie raz ponowią takie napady i wycieczki, póki nie 
przyjdzie do zamiany ról, tj., dopóki sprzymierzeni 
nie rozpoczną sami działać zaczepnie.

W trzech upłynionych miesiącach grudniu, styczniu 
lutym położenie sprzymierzonych było trudne, j  

wprawdzie doniesienia bywały przesadne, ale nie 
)ez zasady. W tej chwili stan armii krymskiej jest 
(orzystniejszy. Umocowała się ona w punktach opar­
cia skrzydeł swoich i ma wolne pole z przodu; 
zasłoniła się od dział nieprzyjacielskich, a rezerwa 
jej komunikuje się z flotą najpotężniejszą. W lakiem 
samem dogodne'm strategicznie położeniu znajduje 
się armia Omera Paszy w Eupatoryi, który się for- 
tyfikacyami i dobrym rozkładem rodzajów broni tak 
dalece umocował, iż mógł odeprzeć napad rosyjski 
17go lutego. Roboty oblęźnicze sprzymierzonych ida 
też dalej swoim trybem; zdaje się jednak, iż szturm 
na Sebastopol stanowić miał drugą część nowego 
planu, pierwszą zaś obsaczenie twierdzy; wszyscv 
nasi korespondenci są tego zdania

Do tegoż dziennika piszą z Odessy 24 lutego: 
Wiadomości nadeszłe dziś z Krymu dochodzą do 
21go. Mówią one o ciągłych wycieczkach przez 
załogę przedsiębranych, pułkownik Toltleben i ka­
pitan Melników kierują pracami w zakładaniu prze- 
ciwmin. Dnia 20go jen. Osten-Sacken oglądał linię 
obronną z orszakiem wszystkich wyższych jenera­
łów i dziękował całej załodze, osobliwie zaś wy­
puszczonym na wolność aresztantom floty, których 
jest 2000. Ludzie ci zasłużyli się w obronie Seba- 
stopola i używają ich na najniebezpieczniejszych 
punktach do robót obleźniczych. Legia ochotników 
grecko-słowiańskich przybyła do Bakczyseraju. Jen. 

° w " l  J! j przegląd i w ysłał do Sebastopola.
kraju zakaukaskim straszna panuje zima; ale 

i w Odessie mieliśmy 23 lutego 15° Reum mrozu.
kropnę kupy śniegów przerwały związek pomiędzy 

miastami. Oddział 360 ludzi prowadzący do waro-
« r“ -r «°Żnai tamuni,'y? ! żywność, zmarzł w drodze.
W Tyflisie głoszono wieść o śmierci Szainila

— Wiadomości z Krymu dochodzą do 23 iutetro 
Po stopnieniu śniegów obudziło sie w obozie życie 
i ruch większy a lubo częste deszcze tamują bar­
dziej jeszcze aniżeli mrozy postęp robót obleźniczych, 
to przynajmniej kiedy-niekiedy zaglądające promie­
nie słoneczne budzą w żołnierzu nadzieje, iż utra­
pienia jego zimowe skończyły się. Rzeczywiście 
wpływ Wiosny choeby nawet nie bliskiej jeszcze, 
ma coś ożywczego 1 pokrzepiającego tak dobrze mo­
ralnie jako i fizycznie, a widzieć to daje się wyra­
źnie na armii krymskiej. Ustatniemi czasy podwojono 
środki'ostrożności, bo często przez pół dnia gęsta 
mgła pokrywa całe wybrzeża czarnomorskie i°nie-
podobna rozpoznawać przedmioty na kilka sążnii 
Rosyanie korzystając z tego, drobneini oddziałami 
niepokoją obóz sprzymierzonych na całej linii bojo­
w ej, a lubo zwykle sami największe ponoszą przy 
tern straty, to jednak ciągłe te niepokojenia dają się
czuć dotkliwie sprzymierzonym, bo zmuszają żołnie­
rza do nieprzerwanej czujności. W obozie francus­
kim są tego zdania, źe przywódzcy tych oddziałów 
wycieczkowych po większej części młodzi i chciwi 
o znaczenia się oficerowie, składają raporta przesa­
dne o skutkach swych wypraw, chcąc się sami w le- 
pszem wykazać świetle, a tym sposobem znajdują 
wiciu naśladowców. Współzawodnictwo takie zawsze

zaszczytne; tern bardziej, źe nie brak na dowodach 
prawdziwój odwagi, a niekiedy szalonej śmiałości. 
Jenerał Niel przybył do obozu ponownie i na wy­
raźny rozkaz Cesarza zajął się kierunkiem robót 
obleźniczych, gdy tymczasem jenerał Pelissier do­
wodzi wojskiem oblęźniczem. Wiadomość o odparciu 
Rosvan z pod Eupatoryi, wielką sprawiła radość 
w obozie pod Sebastopolein, a lord Raglan wysłał 
umyślnego adjutanta do Omera Paszy z powinszo­
waniem tych pierwszych jego czynów wojennych na 
półwyspie.

— tak tfómaczy w liście z Odessy po-
wód, dla którego Szamil trzyma się biernie w'woj- 
nie turecko-rosyjskiej. Wiadomo, źe syn Szamila 
wychowanie odbierał w Rosyi i miał stopień oficera 
w jednym z pułków rosyjskich Ojciec żądał mieć 
syna przy sobie i pisał w tej mierze do Cesarza. 
Cesarz zostawił młodemu oficerowi do w yboru: al­
bo przyjąć chrześciańską wiarę i pozostać w służbie 
rosyjskiej, gdzie mu zapewniono tytuł książęcy, albo 
też wracać na Kaukaz. Po trzech dniach zostawio­
nych mu do namysłu, młody oficer oświadczył, iż 
pragnie wrócić do domu. Kiedy jednak powrót ten 
chcTano uczynić zawisłym od zobowiązania się iżby 
nigdy przeciw Rosyi nie walczył, oświadczył Ce­
sarz : Syn winien słuchać ojca i ma być puszczony 
bez warunku, co się też stało.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
Bohemia donosi, ie. docent przy uniwersytecie w Ge­

tyndze Dr. Esmarch powołany został do Krakowa na 
professora zwyczajnego do wydziału prawnego w uniwer­
sytecie Jagiellońskim.

Morning Chronicie podaje następujące szczegóły 
z ży. ia dzisiejszego naczelnika gabinetu angielskiego lor la 
Pahnerstona: Harry Temple Viscount Palmerston urodził 
się 2 0 psźd. 17 84 r. Mając lat 1 8 , odziedziczył ten 
ty tu ł (irlandzki). Nauki uniwersyteckie pobierał w Cam­
bridge wraz z lordem Byronem, a w r. 1806 w chwili 
zgonu P itta , wstąpił do parlamentu i siedział na stronie 
ministeryalndj. IN następnym parlamencie wybrany w New­
port na wyspie W ight był za ministeryum Portlanda 
(tory) jednym z lordów admiralicyi. W  r. 180 9 pod tym 
samym gatiinetem objął w miejscu lorda Granville Le- 
veson Gower miejsce sekre arza wojny i w r. 1811 za­
siadał w Izbie z uniwersytetu Cambridge. Przez lat 1 P 
tj- od października 180 9 do maja 182 8 r. pozostał sę­
ki etarzem wojny pod ministrami Perceval, Liverp -ol, 
Canning, Godrich i W ellington, dowód zatóm iż był 
zdolnym do tego u zędu , skoro go przy nim utrzymy­
wano pomimo walki stronnictw i wśród nieustannych zmian 
innych ministrów. Palmerston trzymał się wówczas zasad 
torysów, ale się powoli skłaniał ku liberalizmowi Canninga, 
po którego śmierci zbliżył się do polityki lorda Godrichs 

p. lluskissona. Lubo przyjął ministeryum wojny w ga­
binecie Wellingtona, ale w rzeczach wewnętrznój polityki 
popierał Huskissona i w skutku tego wystąpił z gabi­
netu. W sprawie emancypacyi katolików popierał gabinet 
Wellingtona i Peela bardzo gorliwie. Kiedy lord John 
Russell wprowadził w r. 18 5 1 bil reformy do Izby niż- 
szój, znalazł w Palmerstonie najsilniejszego obrońcę. Tak 
to jak  i sprawa katolików pozbawiły go reprezentowania 
Cambridg -, sprawowanego od 1811 r. Następnie inne 
wyborcze miejsca reprezentował, a od 1835 Tiverton. 
Od 1830 za Greya aż do listopada 1834 do zwalenia 
gabinetu Melbourne był ministrem spraw zagranicznych. 
W r. 1835 znowu dzierży! tę tekę, a w r. 1841 zło­
żył ją  napowrót. Kiedy w r. 184 6 wigi wróciły, Pal­
merston by i znów przy sprawach zagr. aż do 22 grudnia 
1851. Pod Aberdeenem był ministrem spraw wew., a 
teraz po pierwszy raz naczelnikiem gabinetu. Ożenił się 
dopiero w r. 1839 z wdową ostatniego hr. Cowpera 
Ma on wielką wstęgę orderu podwiązki i portugalski or­
der wieży i miecza. Posiada on pod Southampton śliczną 
wipjską posiadłość Broodlands i dobra w Irlandyi, gdzi- 
używa dobrego imienia między dzierżawcami swemi z po­
wodu swojćj dla nich łaskawości.

Dnia 2 6 lutego niedaleko Bamberga zdarzył się 
wypadek na k o lei, iż dwa pociągi z towarami wpadły 
na siebie w cąłym rozpędzie , w skutku czego trzy lo­
komotywy i 10 wagonów ładownych zdruzgotanych zo­
stało. U derzenie było tak siln e , ii  nawet kolej się po­
psuła. Szczęściem że n i; było podróżnych, ale z osób

czka ostatnia narodowa 8 6 xj
Kurs ^ dnia 7g0 mar0!1. Banknoty

austr. 7 9 %  i. —  Bank. pol»h. 89 d. —  Listy wstaw, 
polsk. dawno 90y'4 i .  now. 9 0 7/ , 2 ż. —  Listy sw t. poru.

-nroc. 1 00‘ d. —  dto.
Krakow, górn. Siląska — .

3 /tt-uroc. 9 3 żąd. —  Kolńj

Przegląd polityczny.
. , ., 7  marca.

<ń Pierwszy krok Cesarza Aleksandra I|g0 potwier­
dzi! mój sąd o polityce, jaką nowy władzca Rosyi 
przyjmie w toczącej się sprawie europejskiej. Powie­
działem, że polityka ta .jest tradycyjną co do Wschodu, 
a mianowicie Turcyi, i że się stała przez gwałtowny 
popęd wszystkich sił ku jednemu celowi o tyle naro­
dową. że następca Cesarza Mikołaja nie byłby w sta ­
nie, gdyby nawet i chciał, zmienić ją  w obecnych zwła­
szcza okolicznościach. Potwierdzenie tego sądu znąj- 
dziecie w przesłanem telegrafem upoważnieniu księciu 
Gorczakowowi do rozpoczęcia konferencyi na już przy­
jętych podstawach. Książe Gorczakow otrzymał zara­
zem polecenie oświadczyć hr. Buolowi, że wierny uczu­
ciom i myślom swego ojca. Cesarz Aleksander pragnie 
pokoju, ale że w niczem od wskazanej przez niego 
drogi me odstąpi. Co do konferencyi, hr. Buol uznał 
upoważnienie ks. Gorczakowa za dostateczne, lecz dał 
do mniemania, ze Fiancya i Anglia będą może chciały 
czekać, nim formalne listy wierzytelne i pełnomocnictwo 
do prowadzenia układów, posłowi cesarskiemu z Pe­
tersburga nie przyjdą. Kuryer spodziewany dziś a nąj- 
dalęj jutro, załatwi zapewne tę trudność. a konferen- 
cye będą się mogły rozpocząć w sobotę lub niedzielę. 
Przesadzone nadzieje pokoju w skutku śmierci Cesarza 
Ylikołąja, zaczynają się już zmniejszać, .Jest nawet 
obawa, żeby polityka rosyjska nie stała się jeszcze śmiel­
szą i upartszą.

Na wczorąjszej ceremonii chrztu nowonarodzonej Ar- 
cyksiężniczki ciekawość ząjmowała się niemało lordem 
John Russell. Nadzwyczajny ten poseł Anglii miał już 
posłuchanie u N. Pana i długą wczorąj rozmowę z hr. 
Buolem. Dziś oddał wizyty ministrom zagranicznym.

Depesze telegraficzne.
K r ó l e w i e c  7 inarca. Manifest Cesarza Aleksan­

dra II. przybył tutaj. Treść jego : Cesarz Mikołaj u - 
marł 2go marca w skutku ciężkiej choroby szybko 
się rozwijającej. Jak zmarły nieprzerwanie poświę­
cał się staraniom i troskom o dobro swoich podda­
nych, tak i My również wstępując na dziedziczny 
tron cesarstwa rosyjskiego i nierozłącznej od niego 
Polski i Finlandyi, ślubujemy Bogu dobro ojczyzny 
za jedyny cel poczytywać. Oby Opatrzność która Nas 
powołała na to wielkie stanowisko, kierowała Na­
mi i chroniła Nas, iźbyśmy utrzymali Rosyę na 
najwyższym stopniu potęgi i sławy, i dokonała przez 
Nas nieustannych życzeń i zamysłów Piotra, Kata­
rzyny, Aleksandra i Naszego ojca. Zapał poddanych 
i modły ich niechaj będą pomocą. Wzywając ich do 
tego, nakazujemy złożyć przysięgę Nam i Naszemu 
Następcy Mikołajowi Aleksandrowiczowi.

P a r y ż  7 marca. Dzisiejszy Monitor donosi, źe 
w nocy z 21 na 22 lutego Rosyanie założyli z Se- 
bastopolu znaczną redutę naprzeciw robotom oble- 
zniczym sprzymierzonych. Sprzymierzeni zburzyli te 
nową redutę w nocy 24go. Ze strony francuskiej 
100 rannych. (Porownaj depeszę petersburgska wczo­
raj podaną w Czasie, która mówi źe Rosyanie od­
parli sprzymierzonych i zadali im stratę 600 ludzi).

służby k >lci zginął 
ciężko p ranieni.

konduktor, a maszynista i opalacz

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
-P tfe a . Kurta telegraficzne z dnia 8go marca: — 

Metaliki J.pro- n. 82%  — MoUliki 4 ’/.-procen. 72.— 
Metaliki 4-proc. 63. —  4-nr. s 1852 r. 9 2 .—  2 ł/8-pr. 
8 4 7 ja. —  1-pr. 19 V, * ciągn. —  * 1880 r. 230, S02.— 
Augsburg I 26 */2. —  Londyn 12  kr. 18. —  Fary* I 4 7 j/e. 
Akcjo Bankowe 1 0 0 7 .— Akcye kol. żel. p ó i n — Fer- 
7̂®* • —  Potyczka * r. 1851 lit. A . , B . --

Ost-Donau-Dampfseh. — .
k r s f e o w s f e l  8 go marca. Bankn. aus. i .  89 7a 

plącą 89. —  Pruski kurant żąd. 118 płacą 1 1 2 . —
Ruble Br. ,,.)We 105 płacą 104. —  Cwancygiery
nowe żąd. j 1 6  (H<acą 114. —  Cwancyg. stare *ąd. 115 
j>;acą i 7 4, Imper, żąd. 3 6, płacą 35 */*. —  Dukaty austr 
boi. żąd. a j  płacą 2 0 1/r  —  20-frxnki i .  36 pŁ 3 5% . 
Listy za,, p(ll 1 0 1  !>{Uoą 100 7 , .  __ Listy sast, gal 
ią d. , 9 3  72 r j . 9 2 .—  Obligi Indemn. i .  7 6 pł. 7 5  7j- 

s k t t r s  l w o w s k i  dnia 4 marca. Dukat holsnd. 5 zlr 
kr. 50. —  Dukat ces. 5 tir. 55 kr, —  Pólimperyał ros.
1 0 złr. 1 1 j,.,.. —  Rubel ros. 1 zir. 5 8 kr. —  Talar pro

1 «ir. 54 kr. —  Polski kurant i pięciozłotówka 1 *łv
25 kr. Kurs list. zaet. w gal. stan. Instytucie kredo,
towyin: Instytut kupił prócz kuponów 1 0 0  po zir. —

k. —  Sprzed/ii 100 po z}r . 93  kr. — . — 
DftWi ł  za lo o  złr. 92  kr. 30. —  Żądał złr. —  kr. — 

a ittirs  '4T>ed«»»ki * dn. 7go marca. Metaliki 83 7s- 
Nowa pożyczka 7 2 l/4.-—Akoye Banku wiedeńs. 1 0 1 2 .—  
Akcye kolei i(,ja in  DÓin. 1 9 8 % . —  Agio od złota 8 0 %  
o<l srebra 2 6 . —  Oblig- uwoln. grunt- 7 T%- Poty- J

Jednym z najważniejszych wypadków jest zmiana 
naczelnego dowództwa w Krymie. Książę Menszy- 
kow główno-dowodzący armią w Krymie odwołany 
został, jak piszą na włane żądanie jeszcze przez 
Cesarza Mikołaja. Cała armia południowa idzie pod 
rozkazy księcia Gorczakowa, pod którym dowodzić 
będą dwoma korpusami oddzielnie działającemi jako 
to : w Krymie Osten-Sacken, nad Prutem Luders

Podaliśmy słowa umierającego Cesarza Mikołaja 
wyrzeczone do Króla pruskiego i przesłane natych­
miast telegrafem do Berlina. Z również pewnego 
zrodła dowiadujemy się o odpowiedzi na te słowa 
Króla pruskiego przesłanej bezzwłocznie do Peters­
burga. Brzmiała oHa: „Przyjmuję przesłany mi le­
gat i z całego serca religijnie go dopełnić.41

Poczta wschodnia przybyła do Tryestu 6go, przy­
wiozła listy stambulskie z 26go lutego. Z Krymu nie 
miano w Stambule nic ważnego, prócz, że z legii 
cudzoziemskiej francuskiej zbiegostwo częste. Do 
Krymu przybyły zuawy świeże. Przez Bukareszt do­
chodzą wiadomości z Konstantynopola do Igo marca, 
lecz również nic ważnego z Krymu niema. W Kon­
stantynopolu było trzęsienie ziemi.

Spiski karlistów odkryte niedawno nie mają wiel­
kiego znaczenia zdaniem pism madryckich. W edług 
urzędowego oświadczenia ministra skarbu wartość 
dóbr kościelnych i narodowych Przeznaczonych na 
sprzedaż wynosi 2489 milionów realów (około 420 
mil. złr.) Rozprawy nad projektem nowej konstytu- 
cyi hiszpańskiej idą nieprzerwanie. Art. 2gi kilka 
posiedzeń kortezów zajął; mowi on o religii krajo­
wej. Katolicka religi0 uznaną została za panującą; 
inne wyznania cierpiano, lecz obrzędy ich nie mogą 
się publicznie odprawiać

Ustąpienie gabinetu belgijskiego nie jest dotąd wy­
tłumaczone. Przyczyny podawane przez naczelnika 
jego p. Brouckere jakoby Izby w wielu przedmio­
tach w o to w a ły  nie po myśli gabinetu, uważane są 
za pozór, bo żaden z tych przedmiotów nie stano­
wił i stanowić niemógł przez postawienie kwestvi 
0 trwaniu nnmsteryum. Domyślają się wiec źe sa to 
powody raczej zagranicznej polityki tyczące, może 
sprawa neutralności lub tp. Król traktuje z óppozycyą.
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H O T E L  R O S Y J S K I . A n to n in a  R y lsk a  w łaśc ic . dob r, 
A n n a  F r is c h  z R zeszow a. E d w a rd  H om olacz  o b y w ate l 
z G n o j n i k a .  \ \  ilhelm  b a ro n  Z e rb o n i d e  S p o se tto  z có rk ą  
ze  L w ow a. W . W illm an n  k u p iec  ze L w ow a. J a n  W ilh e lm  
R o sen b au m  w łaśc. fab ry k i z R ossy i.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. F ra n c isz e k  S ta u d ig l ces. k. 
śp iew ak  nadw orny  z W ie d n ia .

Uwiadom ienie z dziedziny sztuk pięknych. (24 6)
T e m i dn iam i w ystaw ionym  b ędzie  w lo k a lu  szk o ły  g łó -  

w nćj k rak o w sk ie j rz a d k ie  d zie ło  sz tuk i p ięk n e j do w i­
d zen ia  z a  z ło żen iem  w chodow ego, k tó re  w części d la  b ie- ! 
d n y ch  u czn ió w  tó j i e  szk o ły  i  d la  P o d g ó rsk ie g o  kośc io ła  j 
j e s t  p rzeznaczonym .

J e s t to  w sp an ia ły  b łyszczący  o b raz  szk lano  - m ozajkow y 
p rz e d s ta w ia ją c y  św ię tych  albo  g ró b  C hry stu sa , k tó ry  p rze ­
sz ło  ze  s tu  tysięcy  ( 1 0 0 ,0 0 0 )  sz lifow anych  sz k ie ł sk ła ­
d a  się.

Z naw cy, k tó rzy  m ieli sposobność  to  d z ie ło  m alow nicze 
o g lą d a ć , ośw iadczyli o w ie lk ić j je g o  zn am ien ito śc i i n ad ­
zw yczajnym  b la sk u , a  są d  ich  d a je  nam  p raw o  do zw ró ­
cenia uw agi tu te jsz ć j S zanow nćj P u b liczn o śc i n a  owo tak  
rzad k ie  sz tu k i p ięk n ć j dz ieło .

Von Sonntag den 25ten Februar angefangen erscheint das 
grosse p olitisch e Journal:

D e f l e r r r i d ) i f d ) e  3 e i t u n t j

( - 3 )

W ieś Glinnik Niemiecki

(2 7 6 )  Konkurs-Iiundmachung. O - s )
[N . 3 0 4 1 .]  Im  V e rw a ltu n g sg e b ie th e  d e r  K ra k a u e r  k. 

k . S te u e r-D ire k z io n  is t  e in e  p ro v iso risc h e  S teu e r-E in n eh - 
m e rs te lle  m it dem  Ja h re s g e b a lte  v o n  8 0 0  fl., e ine  p rov i­
so risch e  S te u e r - E in n e h m e rs te lle  m it dem  Ja h re sg e h a lte  ' . . .  , ...
von 6 0 0  fl u n d  e in e  p ro v iso risch e  S te u e ra m ts - K o n tro l-  ma)ąCy k o ł°  2 0 0  m o rS ° w p o la  a  3 0 0  l a s u ’ 0 P ‘
lo rs te lle  m it dem  Ja h re s g e h a lte  von 6 0 0  fl. zu  bese tzen . ° d  m ia s ta  J a s la  V fo i o n y .  je s t  z wolndj rę k i  do sp rze-

B e w e rb e r  urn d ie se  S te lle n  o d e r ev en tu e l urn e in e  daD' a ’ b h is z ą  w ia(lom o^ Y u d z ie h  w łaśc ic ie l p o cz tą , M orą

taglich in zwei Ausgaben: das M o r g e n b l t t  ein ganzer, das A b e n d b l a t t  ein halber
Bogen Grossfolio.

D e r P r& n um erationsp re is in  W ie n  b e tra g t  m o n a tlich  1 f l . ; fu r d ie  Z e it  vom  2 5. F e b ru a r  b is E n d e  M a rz  1 fl. 6 k r . CM .
F tlr  d ie  K ronl& nder k o s te t d iese  Z e itu n g  b e i w ochen tlich  6 m a lig e r  P o stv e rse n d u n g  v ie r te lja h rig  4 fl ( b e i w o- 

ch en tlich  7 m a lig e r , so dass das M o n a tsb la tt  s e p a ra t e x p e d ir t  w ird  u n d  ta g lic h  ohne U n te rb re c h u n g  dem  A b o n n en ten  
ein  B la t t  z u k o m m t: 4  fl. 2 0  k r . C M ze. D ie  P ra u u m e ra tio n  fa r  d ie  Z e it  vom  2 5 te n  F e b ru a r  b is E n d e  Ju n i b e ­
t r a g t  b e i w o chen tlich  6 m a lig e r  Z u se n d u n g : 5 fl- 3 0 k r., b e i w o chen tlich  7 m a lig e r : 5 fl. 5 7 k r. CM . U eb rig en s 
kan n  zu  A n fan g  je d e n  M o n a ts  b is  zu  E n d e  je d e n  an d e rn  b e lieb ig en  M ona ts ab o n n ir t  w erden .

D ie  U n te rz e ic h n e te  b it te t ,  d ie  P r& num erationen  b a ld ig s t e in le iten  zu  lassen , d am it d ie  A uflage  b es tim m t w erden  k6nne.
W ien , 1 7 . F e b ru a r  1 8 5 5 .  _ D i e  E x p e d i t i o n ,

B a llg asse  N r .  92  6 , v is-a-v is d e r  E x p e d itio n  d e r  k. k . p riv . „ W ie n e r  Z e itu n g *

S te u e r -E in n e h m e rs te l le  m it dem  G eh a lte  von 7 0 0  fl. o- 
d e r  u m  e in e  K o n tro llo rs te lle  m it dem  G eh a lte  von  5 0 0  fl. 
u m  e in e  S te u e ra m ts  - O ffizialsstelle m it 5 0 0  fl., 4 5  0 fl., 
4 0 0  fl. o d e r  um  eine  S teu eram ts - A s s is te n te n s te lle  m it 
4 0 0  fl., 3 5 0  fl. od er 3 0 0  fl. ja h r l ic h e n  G e h a lt  h a b en  
ih re  d o k u m en tirten  G esuche u n te r  N ach w e isu n g  des A l­
te r s ,  S tan d es  d er zu rflck g e le g te n  S tu d ie n , d e r  K en n tn iss  
d e r  d eu tsch en  u n d  p o ln ischen  o d e r  e in e r  d ie s e r  v erw and- 
te n  slav ischen  S p ra c h e , d e r  K en n tn isse  im  S teu e rg eb iih -  
renbem essu n g s - u n d  K a s s a - F a c h e ,  d e r  b ish e rig e n  V e r-  
w en  lu n g , des ta d e llo se n  s it t l ic h e n  Y e rh a l te n s , u n d  w eil 
z u r  E rla n g u n g  eines E in n e h ra e r  K o n tro l lo r -  o d e r O ffizial- 
P o sten s  d ie  V e rp flic h tu n g  z u r  L e is tu n g  d e r  D ien stk au z io n  
im  B e tra g e  des J a h re s g e h a lte s  verk n flp ft i s t ,  bezflglb h 
d ie se r  S te lle n , d e r  K a u z io n s fa h ig k e it, u n te r  A n g a b e  ob 
u n d  in  w elehem  G ra d e  sie m it S teu e rb eam ten  d es K ra ­
k a u e r  V erw a ltu n g sg e b ie th e s  v e rw a n d t o d e r  v e rsch w a g ert 
sin d , im  v o rg es  h rieb en en  W e g e  b is zum  2 5. M a rz  1 8 5 5  
b e i d e r  k . k . S te u e r-D ire k z io n  in  K ra k a u  zu  O berre ichen .

K ra k a u  am  3 M a rz  1 8 5 5 .
Franz G ra f  Mercandin,

przez  J a s ło  o d b ie ra  w  Gorajowicach. ( 2 8 3 - 1 )

( 2 7 2 ) W yszedł z druku ( 2 -6)

do sp rzed aży  

w W ęgrzy now i eiick

ceny n iek tó re  w  ciągu 
p o ry  sp rz e d a ż y  mogą 
byc z n iżo n e  lub p o d ­

w y ższo n e .

J est życzeniem w łaściciela pozStyć 
wszy*tk e lmrtownie * odstąpie­
niem 25/ioo> m im o to  n a s tap ió  b ęd z ie  m ogło  przy 
ex p ed y cy i c a łe g o  k o rca  t y l l i O  H . ł S i *  H i ( >
buraków o d stę p u je  się 10/xoo-

Buraki Brunszw ickie, czerw one po n ad  z iem ią , ćw ierć g ar.

i j e s t  do  n ab y c ia

w Księgarni wydawn. dzieł katolickich
r .D RUG I TOM

P O D M ł  M WSCIIOD
przez

M aurycego M anna .
Cena tom u SI. ztotyrh ryń sk ich  trzy.

(T o m  III. teg o ż  d z ie ła  p o d  p ra są ) .

8 po  1 0 z łr . k . m.

Buraki H ohenhąjm skie, w po łow ie  po n ad  z ie m ią , czer­
w one i  ż ó łte  w  pom ieszan iu  ćw ierć  g a r . 8 po  12  z łr . k . m . 

k . k .  L a n d e s -P ra s id e n t u n d  C h e f d e r  S te u e r-D ire k z io n . Buraki ItligSZane, w szy stk ie  g a tu n k i razem  ćw ierć  g a rn . 8
po  1 0  z łr . m . k .

( 2 8 1 )  K l i n d m a c h u n g .  O - 3)  Buraki Angielskie żółte, po n ad  z ie m ią , g a tu n e k  przed
[N . 2 7 7 4 .]  I n  E rw a g u n g  des U m sta n  les , dass im  G ro ss-  dw om a la ty  sprow adzony  z A n g lii ja k o  ta m  u zn an y  za

h e rz o g th u m  K ra k a u  b is h e r  k e in e  zu  re ich en d en  g e se tz li-  n a jw y d a tn ie jszy  g a rn . po 2 z łr . k. m .
chen  B e stim m u n g en  b e z u g lic h  d e r  V e rh u tu n g  d e r  d u rch  TflW a  1 y m O te U S Z a  (p leum  p ra te n se )  ćw ierć  g a m . 8 po 
d ie  F lo ss fu h ru n g  a u f  sch iff - u n d  F lo ssb a re n  G ew assern  } ® z r̂> k . m.
m óg lichen  B e sc h a d ig u n g e n  u n d  U n g lu c k s fa lle , d an n  b e- ‘ ‘fljgras Angielski (lo lliu m  p e rc n n e )  p o tło czo n a  ćw ierć
zu g lich  d e r  S tro m p o lize i - u n d  P fla n z u n g sc rd n u n g  b es te -  S a rn > 8 po 4  z lr. k. m.
h e n ,  w erd en  in  F o lg ę  E rm k c h tig u n g  des h o h en  k . k . r a w a  m in tlo w a  V. K ło só w k ćt m ię k k a , p o tło czo n a  ćw ierć
M inLsterium s des In n e rn  vom  2 4 . J a n u e r  1 8 5 5  Z . 7 2 4  Ka r - 3 po 2 z łr . 3 0  k r . kon. m.
d ie  d iessfa lls in G a liz ien  u n d  d e r  B u k o w in a  g e lte n d e n  K O n ic z y n i Ż ó łta  (m ed icag o  lu p u ll in a )  nas ien ie  w łu sk a ch
V o rsc h r if te n , u n d  zw ar d ie  m it G u b e rn ia l - V e ro rd n u n g  , ćw ierć  g a rn . 8 po 8 z łr . k. m.
vom  6. N o v e m b e r 1 8 2  7 Z . 6 8 ,7  7 2 e rn e u e r te  V o rsc b r if t  J ' lrn ,e Ps  o ry g in a ln y  an g ie lsk i fu n t po  i  z łr . 3 o k . m. k .
vom  2 8. O k to b e r  17 8!) z u r  V e rm e id u n g  von  U nglQ cks- M a rch e w  p a s te w n a  b lad o -ż ó łto -z ie lo n k o w a ta , w częśc i po
fa llen  u n d  B e sch ad ig u n g en  d u rc h  F lo ss fń h re r , u n d  d ie  u n - n ad  ro ^ f a . d °  " “ 6* 6 z g a tu n k u  spro-
te rm  2 . M a rz  1 8 4 2  Z . 9 6 0 5  k u n d g em ach te  S tro m p o li-  w adzonego  z B e lg u  fu n t po 2 z łr . 3 0  k r . k o n . m. 
ze i - u u d  P fla n z u n g so rd n u n g  m it d en  d u rch  d ie  g ek n d er-  opakow anie  p rzy  kaźdó j ćw ierc i po 18  k r. k .
te n  V e rh a ltn is s e  n o th w e n d ig  g ew o rd en en  M odifikazionen  m ' P °  ćw ierc i 1 5 — 12 k r . p rz y  każdym  korcu
h ie m it  au ch  a u f  das G ro ssh e rz o g th u m  K ra k a u  a u sg ed eh n t, P °  5 0 k r. kon . m.
u n d  u n te r  E in e m  im  L an d es  - R e g ie ru n g sb la tte  fflr das P rz y  w ażn ie jszych  zam ów ien iach  m o g ą  b y ć  ex pedyow ane
K ra k a u e r  Y e rw a ltu n g sg e b ie t ( J a h r g a n g  1 8 5 5 ,  zw eite  A b - 1 1 m iejscow ego o g ro d u  nas io n a  K apusty p raw d ziw ćj g rec -
th e i lu n g , V III S tu c k , N. l i )  ku n d g em ach t. | kiźJ Centnarowej i K apusty karłowatej P ea-co ck s  łu t

V o n  d e r  k. k . L a n d e s-R e g ie ru n g .
K ra k a u  am  1 2 . F e b ru a r  1 8 5  5

Franz G ra f  Mercandin
k . k . L a n d e s-P ra s id e n t.

Obwieszczenie
Z w ażyw szy , że  w W ie lk iśm  K się s tw ie  K rakow sk iem  

n iem a d o tą d  d o s ta te czn y ch  postan o w ień  p ra w n y c h , co do 
zap o b ieżen ia  m ożliw ym  n ieszczęśliw ym  w ypadkom  i p r z y - j  
godom  z  pow odu  p ro w ad zen ia  s ta tk ó w  n a  w odach  s p ła w - ' 
nych  i d o  ż e g lu g i z d o ln y c h , ja k o tć ż  p rzep isó w  p o licy i i 
rzeczonćj i  p la n ta c y i ,  w sk u te k  upo w ażn ien ia  w ysokiego I

po  3 0 k r . kon. m .—  K apusty Brunszwickiej p ła sk ie  
i w ie lk ie  g ło w y  z ciem nem i ży łk am i i Blichfeldzkiej 
b ard zo  w cześnćj i d e lik a tn ć j łu t  po  2 0 k r . kon. m , 
tu d z ież  k ap u s ty  W łoskiej, szafirowej i ciemno-czerwonej 
pó źnćj w ie lk ie  g łow y  n a  s a ła tę ,  n iem n ić j trzech innych 
w yborow ych g a tu n k ó w  K apusty do  k isz e n ia  lu t  po  1 5
k r. kon. m on. i K apusty krąjowej łu t  po  1 0  k r . k .m .
Karpieli olbrzymich łu t  po 1 2 k r .  k o n . m . i  Karpieli
Szw edzkich żó łty ch  łu t  po 1 0  k r. kon. m.

W szy stk ie  nas io n a  p rz e d  o rzeczen iem  ich  w arto śc i 
pow inny  b y ć  w doniczce p ró b o w an e .

N as ien ia  b u rak ó w  w m niejszych  p a r ty a c h  pon iżć j
M in is te rs tw a  sp raw  w ew nętrznych  z d n ia  2 4 g o  s ty c z n ia ' p ó ł ćw ierc i, ró w n ie  j a k  w szelki, h  g a tu n k ó w  k a p u s ty  i ka r-
1 8 5 5  N . 7 2 4 ,  obo w iązu jące  w  ty m  w zg lęd z ie  w G aliey i 
i  w B ukow in ie  p rzep isy , m ianow icie  zaś R o z p o rząd z en iem  
G u b ern ia ln ćm  z d n ia  6 lis to p a d a  1 8 2  7 N . 6 8 ,7  7 2 p o ­
now iony  p rzep is  z d n ia  2 8go  p a ź d z ie rn ik a  1 7 8 9  rok u , 
w ce lu  z a p o b ieże n ia  n ieszczęśliw ym  w ypadkom  i u sz k o ­
dzen iom  p rz e z  flisów , n iem nićj pod  dn iem  2 m a rc a  1 8 4 2 , 
N . 9 6 0 5  o g ło sz o n e  p rz e p isy  policy i rzeczonćj i p lan tacy i, 
w raz  z m odyfikacyam i p rz e z  zm ienione oko liczności w y­
w ołan y m i, n in ie jszy m  ta k ż e  n a  Y ie lk ie  K sięstw o K rak o w ­
sk ie  ro z c ią g a ją  i  ró w n o cześn ie  d z ien n ik iem  R z ą d u  k ra jo ­
w ego d la  z a rząd u  o b rę b u  K rak o w sk ieg o  ( ro k  1 8 5 5 ,  od ­
d z ia ł d r u g i ,  część  V I I I ,  N . l l )  o g ła sz a ją  się.

Z  c. k . R z ą d u  k ra jow ego .
K ra k ó w  d n ia  12 lu te g o  1 8 5  5.

Franciszek h ra b ia  Mercandin 
®. k . P re z y d e n t k ra ju .

f, n s e r a t y .
(282) Kunst-Nachricht. (i)

N a c h s te r  T a g e  so il in  e inem  L o k a le  d e r  K ra k a u e r-H a u p t-  
m u ste rsc h u le  ein  se łte n es K u n s tw e rk  g e g e n  ein E in tr itsg e ld  
(w e lc h e s  zum  T h e il fd r a rm e  S ch ille r  d iese r M usterschu - 
l e ,  u n d  ftir d ie  P c d g o rz e r  K irch e  b e s tim m t is t)  zu r Schau  
a u sg e s te llt  w erden .

E s  is t  im  G las-M o sa ik -B rillan t G em ald e  des heil, o d ,r  
C h ris ti G ra b  d a rs te lle n d , w elches aus m e h r  a is  10  0 ,0 o o 
gesch liffenen  G la se rn  zusam m en g ese tz t is t.

W ie  K e n n e r  v e r s ic h e rn , w elche es b e re its  zu  sehen  
G e leg en h e it h a t t e n ,  g e w a h it  d ieses K  n s tg e m a ld e  e in en  
h ó c h t O berraschenden  A n b l ic k , w elches U r th e il  u n s das 
R e c h t g ie b t  d ie  A u fm erk sam k e it u n se re r  L e se r  a u f  d ie ­
ses se lte n e  K u n s tw erk  h in zu le iten .

p ieli n a  łu ty , d o sta ć  ty lk o  b ędzie  m ożna u  W o ls k ie g o  
lo n d in e ra  h o te lu  P o lle ra  w je g o  m ieszk an iu  p rz y  u licy  
S zp ita ln ć j N . 5 7 0 ,  z d o d a tk iem  w raz ie  p o trz e b y  p rz e -  
se łk i za  o p akow an ie  p rzy  k ażdym  g a rn c u  po  3 k r . k . m . — • 
W iad o m o ść  w  ra z ie  p o trz e b y  u  p o r tie ra  ho te lu .

L is ty  frankow ane i z p ie n ię d z m i, z ad rese m  do z a rz ą d u  
w si W ęg rzy n o w ic  lu b  p. J ó z e f  Z a p a lsk i ,  p rzy jm u ją  się 
w K rak o w ie  w h o te lu  P o lle ra .

Znaczną partya maki
p s z e n i c z n i j  i i y t n i i j  o d eb ra ł ze Szczec ina  p o d p isan y  dom  
hand low y  w kom is i sp rz e d a je :

J e d e n  w orek  m ąk i p szen icznej w g a tu n k u  n a jp ię k n ie j­
szym  w ażący  n e tto  22  0 fu n tó w  w agi p rus: czyli 2 5 3  fu n ­
tó w  p o lsk . po  z lr . 3 0  k r .  2 0.

Je d e n  w o rek  m ąk i ży tn ić j w najp iękn ie jszym  g a tu n k u , 
w ażący  n e tto  2 2 0  fu n tó w  p ru sk . czyli 25  3 fun tów  polsk . 
po z łr . 2 6 k r . 2 0.

Z a  zwi ócony w do b ry m  s ta n ie  p ró żn y  w orek zw raca  się 
2 0 k ra jc a ró w . P o  w y sp rzed a n iu  tó j p  r ty i ,  ceny  podw yż­
szone b ę d ą  z  pow odu ju ż  d ro ższe g o  zboża.

W  K rak o w ie  d n ia  1 9 g o  lu te g o  1 8 5 5 .
(2 1  9—3 )  H a n d e l p o d  firm ą A nton i H oelzel•

I
P O D  H I P P O H R A T E S K M

w  Krakowie
przy  ulicy Floryańskiej pod L . 548.

Ł im o ń a d a  m agnezyow a.  L ek ars tw o  to  w n >j- 
p rzy jem n ie jszć j fo rm ie  u rząd zo n e , gd y ż  je s t  p ły n em  s ło d ­
k o -k w a sk o w a to -m u su ją c y m , słu ży  ja k o  śro d ek  p rzeczy sz­
cza jąc y  d la  k a ż d e g o  w iek u . B u te lk a  1 z łr .

T y lo k ro tn ie  p o szuk iw ane i w ca łó j F ra n c y i i N iem ­
czech  ze  sk u tk ie m  u ży w an e :

r a t e  R eg n a u ld  n ine  n a  k aszel i w szelk ie za- 
fleg m ien ia  p u d e łk o  5 0  k r .

F astilfes  d igestives de Vichy, w różnych  c ie r­
p ie n ia c h  ż o łą d k a  p u d e łk o  1 z łr .

P ro szk i Seid lick ie  p u d e łk o  1 z ł r .  12  k r. 
E w a g t t -  G d y  pew ien  h a n d e l w n ieu s ta n n y ch  sw oich 

o g ło szen iach  u trzy m u je , ja k o b y  do p ro szk ó w  S e id lic- 
k ich  m ieszane  b y ły  is to ty  szkod liw e d la  zd ro w ia  (co  
m oże się  w h an d lach  p rz y tra f ia ) , g d y  z a rz u t pod o ­
bny  o bchodzi a p te k i ex p ed y u jące  rów n ież  p ro szk i S e i­
d lick ie  , n ie  w dając  się w  żad n e  ro zp raw y  z pom ie- 

ę?  n ionym  h an d lem , to  ty lk o  d la  zasp o k o jen ia  P u b liczn o -
■ śc i m ogę o św ia d c z y ć , że  now a F a rm a k o p e a  w ydana

2  p rzez  w ysokie c. k . M in is te ry u m  sp raw  w ew n. d la
^  ca łó j m o n a rc h ii, zaw ie ra  p rzep is  u rz ą d z a n ia  p roszków

S e id lick ich , w k tó ry c h  n ie ty lk o  d la  zd ro w ia  b ezp ie ­
czeństw o , a le  i d la  k ie szen i ochrona, g d y ż  o 12  k r. 
n a  p u d e łk u  tań sz e .

O donlin  b ó l zębów  n a ty ch m ias t u śm ierza jący , flasz­
k a  2 0  k r.

S p ir y tu s  n a  odm rożen ie  bez o w rzodzen ia  3 0  k r.
L in im en t n a  odm rożen ie  z ow rzodzen iem  3 o kr.

św ieże w  p ięk n y ch  b ia ły c h  g łę b o k ic h  sło ik ac h :
P oziom kow a , H elio tropow a, Rezedow a, 

P ijo tkow a , J aśm in ow a  sło ik  3 0 k r.
Ess. B ouquet, K akaow a  ( z  o le ju ) i Chino­

wa  w zm acn ia jąca  w ło sy  1 z łr .
Crśm e celeste  o d m ięk cza jąc a  i o dśw ieżająca , b ron i

tw a rz  i ręce  od p ryszczó w  3 0 k r .
R óż an a  4 o k r . —  Topolowa  z pączków  2 o kr. 
Z n an e  ju ż  i upow szechnione B arw n ik i H U  w ło sy  

czarny  i ja s n y  flaszka  po 2 fl. 2 0 kr.
Z nane 3 Iy d la  lekarsk ie  T o w arz y stw a  h ig ie n i­

cznego  ( w y r ó b  o r y g in a ln y , w  k o m is s ie )  w e w szystk ich  
g a tu n k a c h . C ena fab ry czn a  2 0 ,  2 3 , 2 7 i 3 2  k r.

Mandataryusz życzy  sobie odpow ie- 
d n ić j posady, z  k tó ró jb y  

p rzy n a jm n ie j 3 0  0 z łr . m k. ro czn eg o  dochodu m ieć  m ógł- 
B liższa  w iadom ość w b ió rze  re d a k c y i C z a s u  udz ie lo n ą  
będzie . ( 2 4  9 -2 -3 )

Bracia NciiaUtcr
w R zeszow ie,

p o lecają  szanow nćj p u b liczn o śc i sk ła d  sw ój tow aró w  g a ­
la n te ry jn y c h , ja k o to : w ielk i w y b ó r b ijo u te ry i, parfum , r ę ­
kaw iczek  fra n c u sk ic h , w szelk ich  p o trz e b  p o d ró żn y ch  i m y­
śliw sk ich , ta k ż e  d o sk o n a ły ch  fran c u sk ich  s trze lb , sław nych  
lepageów ek , fa je k , cy g a rn iczek , p u g ila re só w , naczyń  z cy­
ny ang ie lsk ie j (B r i ta n ia  M e tta l) , po rce lan y , s z k ła ,  b ro n - 
zów , n ad g ro b k ó w  z  lan eg o  że laza  e tc . e tc . e tc . po  cenach
najumiarkowańszych.

Z arazem  u w iad am ia ją  S zan o w n ą  P u b liczn o ść

o zupefnej wysprzedaży
tow arów  b ław a tn y ch  i  ło k c io w y ch , ja k o to :  p e rk a l in ,  m u­
ślinów , ja k o n e tó w , b ru k se lin , p ó lty b e tó w , ty b e tó w , m uślin - 
d e la ine  na  ło k c ie  i s z tu c z k a m i, ta r ta n ó w , f la n e le k , pó ł- 
su k ie n k a , su k n a , d o sk in ó w , k o rtó w  i in n y ch  je sz c z e  ro z­
m aitych  p o d o b n y ch  tow arów , po cenach  fabrycznych . 

K upu jącym  za  z łr .  1 0 0  m on. konw . je sz c z e  z  ceny się
opuszcza! ( 5 7 - 1 0 )

N I  BOL PIERSI I KASZEL
za leca ją  się ja k o  p rędko  d z ia ła ją c y  i sz czeg ó ln ie  sku teczn y  
śro d ek , z  n a jdok ładn ie jszych  w eg e ta ln y ch  in g red y en cy j p rz y ­
rząd zo n e , p rzez  w iele w ysokich w ład z  ja k o  tćż  p rz e z  w yso- 
k ie  k ró lew sk o -B aw a rsk ie  m in isteryum  u p rzyw ile jow ane:

Doktora Koch

D i i m i i  a  3 M
T en  w yborny  w y ró b , byw a ty lk o  w p o d łu g o w aty ch  p u ­

d e łk a c h  po 2 0  i 4 0  k r. m . k. w e w szystk ich  m iastach  ta k  
w ew n ątrz  k ra ju  ja k o  tćż  i za  g ra n ic ą  sp rzed a w an y : Ula 
Krakowa zn a jd u je  się je d y n y  ty lk o  sk ła d  u p. Józefa  
I ł a r t l , sp rzed a je  się ta k ż e  W  Białej u Jó z e fa  B e rg e r  i 
K a ro la  D em sk ie g o , W  Bochni u P a w ła  N ied z ie lsk ieg o  
W  Czerniowcac/l u  Ig n . Sc! n irc h  i T h . Z ach aryasiew iez ' 
W  Jarosławiu  u Ig n . B a ja n , W  Kentach u  a p te k a rz a  
J a n a  J a r s c h e l ,  W  Kołomei u S . W ie s e lb e rg a , W  Ł an  ■ 
cucie u  A n to n ieg o  Sw obody, we Lwowie u  ap tek . T o - 
m a n e k , w Lisku  u A d am a  B o re jk o , w Przemyślu u 
E d w . M achu lsk iego , W  Rzeszowie u Ig n a c e g o  S c h a itte r , 
w Samborze u F . R o se n h e im a , w Stanisławowie u 
ap tek . F . T o m a n ek , W  Tarnopolu u  M . S ch lifk i, W  Tar- 
nowie u  Jó z e fa  J a h n a ,  i W  Wadowicach u  S ch w arca  i 
H e in z . ( 1 0 8 6 - 1 0 - 1 4 )

W  TRAKTYEKNI 
pod Złotą Trąbką

p rzy  u licy  G rodzk ió j N r . 8 8  d o sta ć  m ożna

Pączu A n g ie lsk iego
św ieżo rob io n eg o  p o d łu g  p rzep isu  używ anego  pow szechnie 
te ra z  w o b o z i e  pod Ś e b a s t o p o l e m ,  a  to  po
cenie u m ia rk o w an e j, c o  d z ie ń  o d  go d z in y  6 te j w ieczór.

C2 5 7 - 2 - 3 ) Leon K u lczyńsk i.

Folwark W R zeg 0 c in ie  Prz>' k tó ry m  2 5 m ó rg
do b reg o  o rnego  po la , k ilk a  m ó rg  łą k i, 

z b u d y n k am i w n a jlepszym  s ta n ie , dw a m o rg i sad u  n a j­
lepszych  d rzew  ow ocow ych, p rzy  sam ym  gośc iń cu  od  m iasta  
na  obie s tro n y  2 m ile o d le g ło śc i, j e s t  z w olnćj r ę k i  do 
sp rzed a n ia . B liższa  w iadom ość u w łaśc ic ie la  n a  m iejscu  
pod  a d ressą  franco  M . H . ( 2 4 4 —3 )

9&5T J ę z y k a  n i e m i e c k i e g o
k u rs  te o re ty c z n o -p ra k ty c z n y  z s z c z e g ó ln ie js z y m  u w z g l ę ­
d n ie n ie m  s k ł a d n i  s z y k u  i  ró żn y ch 1 rod za jó w  s t y lu  n ie ­
m ieck iego  w zbiorow ych le k c y a c h , rozpoczn ie  k a n d y d a t  
do p ro fessu ry  z dn iem  10  m arca  b. r. B liższćj w iadom ości 
u d z ie li k s ię g a rn ia  p. F . B a u m g a rd ten a . (2  7 4 - 2 -3 )

( 8 7 )
HANDEL A. DOBRZAŃSKIEGO

zao p a trzo n y  je s t  ( 3 )

\\ sBYBki^podolskip.
C.k. teatr niemiecki w Krakowie
w p ią te k  d n ia  9 m arca  r  b. n a  d ochód  p an n y  Elżbiety 

Stummer po ra z  p ierw szy  Rataplan m ały dobosz, 
w odew il w jed n y m  akcie  z francusk iego  m uzyka ró żn y ch  
kom pozytorów , n as tęp n ie  tan iec  s łow ack i w ykonany p rzez  
p an a  H e s lin g a  . pannę S tu m m er, po tćm  dw ie a ry e  od­
śp iew ane p rzez  pan n ę  W illf r ie d , zako ń czy  Straż ko­
bieca, w odew il w jed n y m  ak c ie  z francusk iego  p rzez  
F r ie d e n c h a  m uzyka S tiegm anna.

W  sobotę  d n ia   ̂1 o m arca  r . b. p ierw szy  g ośc inny  w ystęp  
pan a  ranciszka Staudigla c. k. nad w o rn eg o  śp iew a­
k a  z W ied n ia , w ro li A sh to n a  opery  D o n ize tteg o  Ł u -  
cy a z  Lammermooru.

C. k. teatr polski w  Krakowie.
W  n ied z ie lę  d n i i  11 m arca  r . b. Honor i  pieniądze, 

kom edya w 5c iu  ak tach  p rzez  P o n sa rd a  tłu m aczen ie  
W a c ł. Szym anow skiego .

W  poniedziałek dnia 12  m arca 1 8 5 5  r. kom edya w  8ch 
aktach oryginalnie napisana Józefa Korzeniowskiego: 
Wąsy i Peruka.__________

SPO STRZEŻENIA  M ETEOROLOGICZNĄ

P ra co w n ia  a r ty s ty  m a la rz a  M i k o ł a j a  _ !  
S t r z e g o c l i i e g o  zn a jd u je  się p rz y !  7 | 2 

u licy  F lo ry ań sk ić j N r . 5 2 1  n a  p ie rw szem  p ię trz e  w  dom u | „ j i 0 
W . P- A n ton iego  S ch w artza . (2  7 1 - 2 -1 0 )  I 8, 5 * 3 2 6

Kierunek Stan

Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny.

Wys. bar.jgtan ciep .j W ilgotn.l 
pw .j d łu g  .p o w ie trza ! 

prly  Reftumura względna i ™ M eiu e  wiatru ,
0 u Re<vumJ_______ ____________j__
3 2 8"”4 4 j - j -  2 2 | 70 4n/() w pnw schodni s ła b y  p o g o d a  z chm uram i 
3 2 7  6 2  | - f -  0 2 1 91 6 j w schodni „  | pochm urno

6 7 j - t "  0 4 i ®5 2 w p łw schodn i „ I ”

w Drukarni Czasu.

Z m iana c iep ła  
w c iąg u  dn ia

Z jaw iska
n apow ietrzne

w nocy deszcz, ran o  śn ieg

Czapliński Antoni,  rzgdzca drukarni.


